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fHUST* Z dniem 15 lis topada ro zp o cz ą ł  
się we felietonie druk  zapow iedzianej po­
wieści H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  p. t . : 
„Bez dogm atu .“

Przegląd Polityczny,
Kraków 15 listopada.

W sejmie tyrolskim odbyło *ię przedwczoraj 
nader burzliwe posiedzenie. Komisya ekonomi­
czna zamieściła w swem sprawozdania surową 
krytykę rządowej administracyi leśnej. Wskutek 
tego odpierał naczelnik dyrekcyi lasów Hlavaczek 
zarzuty, poczynione rządowi w sprawozdaniu ko­
misyi, a nadto zabrał głos Namiestnik baron Wid- 
mann i w tonie bardzo stanowczym zastrzegł się 
przeciw tego rodzaju obelżywej krytyce, i oświad­
czył, iż jeżeli mowa jego nie odniesie skutku, 
natenczas usunie się on od udziału w podobnych 
rozprawach sejmowych, a kraj sam wyrobi sobie 
opinię o calem tem zajściu. Oświadczenie to wy­
wołało w Izbie ogromne wrażenie.

Sprawozdanie o wniosku Dordiego, względem 
odrębnego stanowiska Tyrolu włoskiego, wejdzie 
jutro na porządek dzienny Sejmu.

Sejm styryjski po dwudniowej dyskusyi uchwa­
lił nie przystąpić do dyskusyi szczegółowej nad 
przedłożoną sobie ustawą sanitarną i odesłał ją  
napowrót do Wydziału krajowego. Uchwała ta 
zapadła mimo, że namiestnik baron Ktibeck z ca­
łym naciskiem wskazywał, iż załatwienie tej spra­
wy jest naglącą koniecznością.

Dziennik kopenhagski Politiken podaje szcze­
gólną wiadomość nadesłaną mu z Petersburga, 
jakoby „wojska chińskie rozstawione wzdłuż gra­
nicy rosyjskiej zaopatrzone były w karabiny re- 
petierowe, do używania których wćwiczyli żoł­
nierzy chińskich podoficerowie niemieccy.“ W Niem­
czech uważają wiadomość tę za zmyśloną, a zmy­
ślenie jej za wybuch nowej nienawiści, jak a  się 
znów w kołach panslawistycznych przeciw Niem­
com pojawia.

W parlamencie niemieckim spodziewają się, że 
sprawa budżetowa załatwioną zostanie w prze 
ciągu dwóch tygodni, póczem zaraz nastąpią dru­
gie czytania ustaw odesłanych do odnośnych ko- 
misyj, tak, że wszystkie prace ukończone zostaną 
prawdopodobnie przed świętami Bożego narodzę 
nia. To też rząd , nie chcąc zostawiać agitacyi 
wyborczej zbyt długiego pola, czyni już przygo­
towania, aby nowe wybory zaraz w pierwszej po­
łowie stycznia r. p. rozpisane być mogły.

Ks. Bismarcka spodziewają się w Berlinie 
w tym czasie, kiedy się drugie czytanie ustawy 
antisocyalistycznej, ustawy wojskowej i projektu 
pomnożenia funduszów kolonialnych rozpocznie. 
W kołach parlamentarnych spodziewają się też, 
że ks. Bismarck i o obecnej sytuacji politycznej 
nie zaniedba wypowiedzieć kilku słów znaczących.

W francuzkiej Izbie deputowanych rozeszła się 
Wczoraj wieść, że Juliusz Ferry miał umrzeć w Can­
nes. Wieść tę podawał jednak w wątpliwość dep. 
Reinaeh, który utrzymywał, że ma w ręku list 
Ferrego, datowany dnia 13 b. m.

Przedłożone parlamentowi angielskiemu kores­
pondencje dyplomatyczne w sprawie kreteńskiej 
obejmują okres od 9 stycznia 1888 do 29 sier­
pnia 1889 r. Okólnik rządu greckiego z dnia 5 
sierpnia 1889 r. narzeka na niestosowność środ­
ków, jakich się chwyta rząd turecki wobec spo- 
Tów i niepokojów zachodzących na wyspie Krecie. 
“Rząd ateński przewiduje znaczne wychodźtwo

z Krety, które dla Grecyi stać się może ciężarem 
i odwołuje się do mocarstw, aby wysłały bez­
zwłocznie do Krety siłę morską i lądową w celu 
przywrócenia porządku i zapewnienia mieszkań­
com życia i mienia, w razie przeciwnym bowiem 
czułby się rząd grecki zmuszonym do przedsię­
wzięcia energicznych kroków i uzbraja już w tym 
celu całą flotę i stosowną ilość wojska lądowego.

Lord Salisbury przesłał skutkiem tego depeszę 
do posła angielskiego w Petersburgu, w której 
oświadcza, że sprawę samą warto wziąć pod rozwa 
gę, że jednak wypadki kreteńskie nie upoważnia­
ją  bynajmniej Grecyi do interweniowania, poseł 
zaś angielski w Konstantynopola npoważnionym 
został do oświadczenia Porcie, że rząd angielski 
wyczekuje z niecierpliwością spiesznego wdania 
się Turcyi w sprawę kreteńską ze sprawiedłiwem 
uwzględnieniem życzeń ludności tak chrześciań- 
skiej, jak  muzułmańskiej.

Crispi telegrafował do Berlina, że nie widzi 
najmniejszej potrzeby, aby się Grecya zbroiła i 
nazwał zamiary jej nierozważnemi.

Rząd niemiecki radził posłowi tureckiemu w Ber­
linie, aby T urc ja  przywróciła spiesznie porządek 
na Krecie, Grecyi zaś oświadczył, że Niemcy ży­
czeń jej uwzględnić nie mogą.

Minister Giers zawiadomił Moriera, że rządowi 
greckiemu poczynił już stosowne przedstawienia, 
dodając, że propozycyj greckich żadne mocarstwo 
przyjąć nie może, telegrafował też bezzwłocznie 
do posła rosyjskiego w Konstantynopolu, aby 
skłonił Turcyę do przedsięwzięcia kroków energi­
cznych w celu przywrócenia zakłóconego porządku.

Francuski minister Spuller wyraził swe zdzi­
wienie, że treść okólnika greckiego zgadza się 
tak mało z dotychczasowemi oświadczeniami mi­
nistra Trikupisa.

KORESPONDENCYA „CZASU“.
Wiedeń 13 listopada.

Podczas gdy zewnętrzne położenie odrysowuje 
się w głównych liniach w sposób, który w osta­
tnim przedstawiłem liście; wewnątrz monarchii 
austro-węgierskiej odbywa się dalej, do pewnego 
stopnia, wiekowy proces,' którego nie tyle przebieg 
może, jak  skutek końcowy oddziałać musi na sta­
nowisko zewnętrzne państwa już dlatego, że po­
zostaje w ścisłym związku z jego ukonsolidowa 
niem <ńę, tt zatem % jego siłą i ukształtowaniem 
się jego najważniejszych stosunków.

Mylnem byłoby mniemanie, iż rozchodzi się o- 
becnie o istnienie dzisiejszego w Austryi gabinetu, 
lub że na tem najwięcej zależy, aby ten gabinet 
nadal się utrzymał. Niezawodnie, że w naszem 
przekonaniu, na razie, lepszsgo rządu, ani bar­
dziej oddanego Cesarzowi i lepiej przedstawiają­
cego ideę austryacką naczelnika, niż hr. Taaffe, 
znaleśćby nie można; że tem samem zmiana wszel­
ka żadnej by nie dawała korzyści, a będąc zupeł­
ną niewiadomą, niejedną przykrą przynieśćby mo 
gła ze sobą niespodziankę. Ale trwałość i wy 
trwałość wszelkiego gabinetu, tak jak  wszelkiej 
rzeczy ludzkiej, mieć może, a nieraz musi swój 
koniec. Najlepiej zaś ustalony i najsilniejszy na­
wet rząd, ulega znowu, jak  wszelka rzecz ludzka, 
wypadkom nieprzewidzianym, które mogą spro­
wadzić jego upadek. Taki jednak koniec lub upa­
dek dopóki nie jest zasadniczym, niema dziejowej 
doniosłości ani też nie jest bezpowrotnym. Dopiero 
kiedy gabinet kończy swoje istnienie z końcem 
systemu, który przedstawia, lub kiedy upada wraz 
ze systemem, rzecz nabiera pierwszorzędnego zna 
czenia i zaznacza zwrot w życiu i istnieniu pań 
stwa.

Otóż mniemam, że jeżeli wogóle przyszłoby mó­
wić w tej chwili, o jakiem wewnętrznem przesi­
leniu, to wcale nie należałoby je  nazwać gabi- 
netowem, lecz odnieśćby je  trzeba wyłącznie do 
obecnego systemu i stronnictwa lub też połączo­
nych stronnictw, które dotąd stały na straży sy­
stemu i zapewniały mu stopniowy i wprawdzie 
powolny rozwój, lecz tem samem rzecz najważ­
niejszą — życie.

Wobec zaś wypadków, zdarzeń, zajść ostatnich 
tygodni, pytanie w tej mierze stawia się jasno. 
Czy obecny system i jego żywioły znajdą w so­

bie dość siły i stanowczości, aby zapanować nad 
sobą, a tem samem zwalczyć i unicestwić niebez­
pieczeństwa i szkody, które dla państwa i dla 
tychże żywiołów wyniknąćby musiały z ujemnych 
stron, które tkwią tak dobrze w dzisiejszym, jak 
w każdym systemie, gdy jego przesadne i ostate­
czne konsekweneye nie są miarkowane rozumem 
politycznym i względami na racyę stanu.

Ujemną stroną, a raczej niebezpieczeństwem 
obecnego stanu rzeczy w Austro Węgrzech wogóle, 
a systemu w Austryi jest. iż wskutek rozwoju po 
szczególnych części składowych, jeżeli nie zginąć, 
to osłabićby się m ogłos poczucie obowiązków i 
względów należnych całości, a że pod wpływem 
egoizmów pojedyńczych zaprzepaszczobąby została 
zdolność poświęcenia się i podporządkowania się 
pod wspólne interesa i zadania, coby doprowadzić 
musiało do rozluźnienia związku, łączącego wszyst 
kich w jednę wielką monarchię i zapewniającego 
wszystkim byt, bezpieczeństwo zewnętrzne i przy­
szłość.

I  rzeczy tak dziś stanęły, że wszystko od tego 
zależy, czy żywioły i czynniki, które korzystają 
z obecnego stanu rzeczy, ale zarazem ponoszą za 
takowy odpowiedzialność, okażą dostateczną zdol­
ność do pociągnięcia, w tem waźnem zadania, n a ­
leżnej granicy i niedopuszczenia, aby przekroczo­
ną została.

Nie trzeba przedewszystkiem, aby główny za­
miar i cel obecnego stanu rzeczy w Austro-Wę 
grzech zwichniętym i przeistoczonym został. Jest 
on jasnym i dobitnym. Zwalczenie mądremi urzą­
dzeniami, korzyściami, a  nawet ustępstwami, od­
środkowych dążności i pociągów. Popuszcza się 
lejce rumakom, aby szły spokojnie i szykownie; 
ale nie trzeba, aby ponosiły. Słowem nie trzeba, 
aby środki użyte przeciw kierunkowi odśrodko 
wemu służyły do rozzuchwalenia go i zrzucenia 
wędzidła.

Zachodzi też tu podwójna konieczność i po 
dwójny obowiązek. Raz, aby miara ustępstw obra­
cała się na korzyść i dla wzmocnienia zasad i dą 
żnośei dośrodkowych; powtóre, aby one zużytko 
wane zostały zawsze w duchu i kierunku dośrod­
kowym, a dla położenia tamy odśrodkowym dzia­
łaniom.

Od tego zależy ostateczny wynik procesu, o któ­
rym na początku była m owa; od tego także życie 
lub śmierć obecnego porządku rzeczy w Austro- 
Węgrzech, a  dzisiejszego systemu w Austryi. — 
Wszelkie na dobie w tej mierze ustępstwa, star­
cia, walki mają też niemałą doniosłość. Każdy 
symptom, każdy czynnik ma swoje znaczenie.

Szowinizm węgierski, aliodoezesi, radykalizm 
galicyjski, kroackie do Dalmacyi aspiracye, włoski 
separatyzm — wszystko to musi być wzięta w ra­
chubę. Ale nie siła zaczepna tych czynników jest 
dziś rzeczą główną, lecz stałość i moc odporna 
tych żywiołów, które stoją na straży zasad i kie­
runku dośrodkowego, oraz charakter ustępstw, 
które winny być wynikiem dobroci, nie słabości.

A zatem chodzi głównie o dalszą zdolność rzą­
dzenia, stronnictwa rządowego w Węgrzech i Kro 
acyi, oraz Staroczechów i konserwatystów polskich, 
bez zgubnych ustępstw.

W ymagania parlamentarne nieraz dziś nabierają 
ceny, przewyższającej wartość samego parlamenta­
ryzmu, a chwilowym względom parlamentarnym 
podporządkowywane bywają, ze zbyt lekkiem ser­
cem, rozwiązania trudnych i doniosłych zadań pań­
stwowych. I nieraz przychodzi się zapytać, czy 
miara ustępstw, mająca na celu utrzymanie czyn­
ników dośrodkowych i zachowanie im zdolności 
rządzenia, nie przekracza właściwej granicy, a  za­
tem czy nie przestaje odpowiadać zamiarowi.

Trudności parlamentarne, jakie naraz obsaczyły 
najwprawniejszego parlamentarzystę p. Tiszę, były 
niezawodnie w znacznej części przyczyną owego, 
acz na razie i pozornie niewinnego i drobnego, 
przecież pamiętnego dodatku un d  w nazwie a r­
mii i w nazwach innych. One to przypomniały 
niefortunnie rzecz szczęśliwie zapomnianą.

Czy ostatecznie ten mały stylistyczny dodatek 
obróci się na korzyść dośrodkowych, czy też od­
środkowych dążności, zuchwałością byłoby dziś 
przesądzać; ale to pew na, że skoro odnosił się 
on do tej ważnej, całą monarchię dotyczącej spra­
wy, nie mógł być obojętnym dla nikogo ani dla 
żadnego w państwie czynnika. Nic też dziwnego, 
iż do tego stopnia obudził czujność i troskę 
w umyśle i sumieniu niektórych, powołanych do wy­

powiedzenia w tej mierze swojego zdania, iż —
0 ile wiemy — mógł był doprowadzić do przesi­
lenia w naszej części monarchii. Każde pytanie, 
odnoszące się do zasad dośrodkowych lub odśrod­
kowych, dotyczy idei austryackiej, a kto pragnie 
ją  przedstawiać i w całej pełni przechować, ten 
wszędzie na jej straży stać musi, lub dalszą ze 
siebie zrzucić odpowiedzialność.

Czy cel bezpośredni owego und: ustalenie wła­
dzy p. Tiszy, nie okaże się zawodnym, dopiero 
przyszłość nas nauczy. Na razie nie da się za 
przeczyć, że większość rządowa w Sejmie peszteń- 
skim okazała dostateczną siłę odporną, tak w śmie­
sznej sprawie oskarżenia ministra honwedów, jak 
w rozprawach nad kosztami utrzymania dworu.

Tej samej siły odpornej złożyła większość do­
wody w Sejmie kroackim w sprawie przyłączenia 
Dalmacyi.

Nareszcie rozprawy w Sejmie pragskim nad 
adresem Młodoczechów wykazały nietylko więk­
szość liczebną, ale także niepospolitą moc ducha 
Staroczechów.

Pełne odwagi stanowisko, jakie zajął książę 
Sehwarzenberg na gruncie obowiązującej konsty- 
tucyi, jest jedynem, z którego zwycięzko przema­
wiać można do opozycyi liberalno-niemieekiej; a 
Rygier wypowiedział słowa, które zwłaszcza w Au­
stryi i w dzisiejszych czasach winny być hasłem 
wszystkich uczciwych i rozumnych ludzi, „ ż e l e  
p i e j  s t r a c i ć  z a u f a n i e  n a r o d u ,  n i ż  go  
w b ł ą d  w p r o w a d z i ć . "  Piękne to i najwyższe 
określenie odwagi cywilnej, pełne dzielnego, cbo 
ciaż może smętnego patryotyzmu, nie może, nie 
powinno nigdzie przebrzmieć bezowocnie; winno 
wszędzie znaleść potężny odgłos.

T ak zatem, system dz;siejszy i składające się 
na niego czynniki, wszędzie złożyły jeszcze i zno 
wu dowody nietylko siły odpornej, ale i żywotno 
ści. Niemniej przecież wszędzie zarysowały się 
zgubne dla tego systemu, sikodliwe dla państwa 
dążenia i łudzić się nie można, tylko przyznać 
trzeba, że walka prowadzi się i prowadzić się bę­
dzie na całej linii. Jej skutek zależnym jest od 
stałości, wytrwałości i siły, czynników składających 
się na system oraz od świadomości ich odpowie­
dzialności. A tak stawką w tej grze nie jest wcale 
obecny gabinet, ale samo stronnictwo autonomi 
czne i zachowawcze a pytanie stojące na porząd­
ku dziennym, nie odnosi się do dalszego istnienia 
lub upadku gabinetu hr. Taaffago, ale do dalszego 
przedstawiania przez dzisiejszą większość — idei 
austryackiej. Ważniejsze to , niż nieoddanie hr. 
Taaffemu wizyty przez hr. Herberta Bismarcka, 
który zresztą nikomu, prócz hr. Kalnokiemu jej 
tu nie oddał, już dlatego, że materyalnie brakło 
mu do tego czasu. Dopóki owa większość w sil­
nej dłoni trzymać będzie sztandar Austryi i strzedz 
granic, zawsze znajdzie gabinet, odpowiedni jej 
zasadom i dążeniom. Ale właśnie dla uwidocznie­
nia swej idei, swej żywotności i siły, dla dalsze­
go skutecznego działania’ musi dziś ta większość 
pomyśleć poważnie o sobie i swej własnej przy­
szłości w Radzie państwa, bez względu na gabi­
net. Ważną w tej mierze niezawodnie będzie na­
rada przewódców zwołana przez hr. Hohenwarta. 
Dodatnim zaś jej skutkiem będzie, jeżeli zapełnio­
ne zostaną luki i zapobieże się rozstrojowi, lepszem
1 większem skupieniem się, co doprowadzićby po 
wiano do zespolenia w jeden kluh Hohenwarta, 
zdefektowanych innych klubów prawicy oraz do 
złożenia większości z trzech tylko klubów, pol­
skiego, czeskiego i Hohenwarta, które winnyby 
wzajemny do siebie stosunek tak ułożyć, iżby na 
tem sprężystość, działalność, szybkość i powaga 
prawicy znacznie zyskały, a tem samem, jej zdol­
ność rządzenia. Rzecz tem ważniejsza, iż nieza­
wodnie podczas owego dalszego trwania obecnego 
położenia zewnętrznego nie ustaną, lecz spotęgują 
się usiłowania i działania z zewnątrz, przycho 
dzące w pomoc odśrodkowym kierunkom.

§e$m krajowy.
Na wczorajszem posiedzeniu motywował poseł 

M a d e y s k i  swój wniosek w przedmiocie spra­
wowania urzędów oskarżyciela publicznego, sę­
dziego śledczego i przewodniczącego przy rozpra­
wach karnych. Mowę tę , która wywarła wielkie 
wrażenie w Sejmie i z najwyższą uwagą była

wysłuchaną, podajemy poniżej w całości według 
stenogramu.

Zgodnie z wnioskiem komisyi administracyjnej 
przekazał Sejm rządowi do możliwego uwzglę­
dnienia petycye rozmaitych gmin i Rad powiato­
wych o utworzenie urzędów podatkowych w Woj- 
niłowie, Tyczynie, Makowie, Tłustem i Brzostku.

Z kolei poseł C h a m i e c  przedłożył sprawozda­
nie komisyi podatkowej o wnioskach pp. Teli- 
8zewskiego i Abrahamowicza, domagających się 
reformy ustawy o należytościach z dnia 9go lu­
tego 1850 — a  Izba, zgodnie z wnioskami ko­
misyi, uchwaliła następujące rezolucje: 1) Wzywa 
się rząd, ażeby w jak  najkrótszym przeciągu czasu 
przedłożył do konstytucyjnego traktowania syste­
matycznie opracowany projekt ustawy o należy­
tościach, mając przytem na względzie uproszcze­
nie postanowień prawnych i ulżenie uboższym kla­
som ludności, a zwłaszcza właścicielom małych 
realności. 2) Sejm wyraża przekonanie, że wzgląd 
na zagrożony mocno dobrobyt właścicieli małych 
posiadłości wiejskich i miejskich stanowczo wy­
maga, ażeby, nie czekając na nową ustawę o na­
leżytościach, wydaną została nowela do już istnie­
jącej, stanowiąca ulgi proponowane przez posłów 
galicyjskich na posiedzeniu Izby poselskiej Rady 
państwa z 6 listopada 1888.

Pos. T e l i s z e w s k i  domagał się przyjęcia trze­
ciej rezolucyi w tym sensie, ażeby organa wy­
miaru należytości były należycie ukwalifikowane.

Dr G o l d m a n  żalił się na nakładanie opłat na 
Towarzystwa filantropijne.

Rezolucyę dodatkową p. Teliszewskiego przy­
jęła Izba.

Pos. J a w o r s k i  przedłożył następnie sprawo­
zdanie komisyi drogowej z wniosku pos. Siezyń- 
sk iego , w przedmiocie uporządkowania sprawy 
niewypłaconych należytości z tytułu budowy dróg 
konkurencyjnych, a Izba powzięła następujące re­
zolucje: 1) Sejm wzywa rząd , by przeprowadził 
o ile możności w najkrótszym czasie wszystkie owe 
czynności, do których w myśl artykułu 16 proto­
kółu oddawczego z 16 stycznia 1868 r. co do dróg 
konkurencyjnych jest obowiązany, i udzielił W y­
działowi krajowemu szczegółowy obrachunek pre- 
tensyj i należytości z powodu dróg konkurencyj­
nych po koniec 1889 r. 2) Sejm poleca Wydz. 
kraj., by zniósł się w tym względzie z rządem i 
przedłożył Sejmowi na przyszłej sesyi sprawozda­
nie o całym stanie sprawy dróg konkurencyjnych, 
ewentualnie wnioski, w celu umożliwienia gminom 
najrychlejszej wypłaty zalegających należytości.

Projekt ustawy o pisarzach gminnych w gmi­
nach wiejskich, uchwaliła Izba w trzeciem czyta­
niu. Przy tem uchwalił Sejm polecić Wydz. kraj., 
ażeby ułożył właściwy podręcznik dla pisarzy 
gminnych i instrukcyę manipulacyjną.

Pos. F r u c h t m a n  przedłożył sprawozdanie ko­
misyi prawniczej o wniosku posła Teliszewskiego, 
zakończone następującą rezolucyą:

Sejm poleca Wydziałowi, by uchwałę sejmową 
z dn. 19 stycznia 1888 1. 1420 jak  najspieszniej 
wykonał i wnioski swoje co do reformy sądowe­
go postępowania w sprawach niespornych, na na­
stępującej sesyi sejmowej przedłożył.

Bez dyskusyi uchwalono.
Zgodnie z wnioskiem komisyi prawniczej (spraw. 

Różankowski) uchwalił Sejm, pozostając w zupeł­
ności przy uchwale swej z 15 lutego 1873, nad 
petycyami wydziałów powiatowych w Rawie ru­
skiej, w Cieszanowie i w Sokalu, tudzież nad pe- 
tycyą rady gminnej m. Rawa ruska o utworzenie 
nowego trybunału I instancyi z siedzibą w Rawie 
ruskiej, na teraz przejść do porządku dziennego.

P. P i  e t  r u s k i  odczytuje następnie sprawozda­
nie Wydziału kraj. o w y b o r z e  p. M i k o ł a j a  
W o l a ń s k i e g o  z kuryi gmin wiejskich okręgu 
czortkowskiego.

P. K o ł a c z k o w s k i  przemawia w tej sprawie 
jedynie dlatego, aby milczeniem nie sankeyono- 
wać nadużyć, jakich władze się dopuściły przeciw 
wyborowi kandydata ruskiego. Mówca jest zdania, 
że wybór p. Wolańskiego powinien być uniewa­
żniony, a doszedł do tego przekonania z aktów 
wyborczych. Następnie wyliczał p. Kułaczkowski 
liczne, zaszłe, według jego zdania, nadużycia. 
Władze rządowe dopuszczały się tam niesłychanej 
presyi i teroryzmu.

Taka to wolność — woła mówca — za cięż­
kie podatki mienia i krwi, jakie ludność ruska 
opłaca. W kraju zaś tak na pograniczu położo-

BEZ DOGMATU.
P O W I E Ś Ć

(1) przez
H enryka Sienkiewicza.

ło m  pierwszy.

R z y m ,  9 stycznia 1882.
Przed kilku miesiącami spotkałem kolegę mego 
Przyjaciela Józefa Śniatyńskiego, który w osta- 
ńch czasach zajął wybitne stanowisko między 
aszymi piszącymi. W Rozmowach, jakie prowa- 
siliśmy o literaturze, Śniatyński przypisywał o- 
r°nme znaczenie pamiętnikom wogóle. Mówił, że 
Powiek, który zostawia po sobie pamiętnik, żle 
’b dobrze pisany, byle szczery, przekazuje i daje 
r*yszłym psychologom i powieścio-pisarzom nie- 
Sdko obraz swoich czasów, ale jedynie prawdzi- 
'e ludzkie dokumenty, którym można zaufać. Prze­
b y w a ł także, że przyszłą formą powieści będzie 
Wyłącznie forma pamiętnikowa, twierdził nakoniec, 
l® kto pisze pam iętnik, ten tem samem pracuje 
lu swego społeczeństwa i zjednywa sobie prawo 
lo zasługi.

Ponieważ mam lat trzydzieści pięć, a nie przy- 
,iJ cii nam sobie, abym kiedykolwiek zrobił coś dla 

społeczeństwa, choćby dlatego, że życie moje

od ukończenia uniwersytetu, upływało z małemi 
przerwami za granicą; ponieważ dalej, mimo ca­
łego humoru z jakim  o tem wspominam i całego 
sceptycyzmu jakim  jestem nakształt gąbki prze­
siąknięty, nie mało jest goryczy w tem wyznaniu, 
postanowiłem przeto pisać pamiętnik. Jeśli to ma 
być istotnie pracą i zasługą, niechże choć w ten 
sposób się zasłużę.

Chcę być jednak zupełnie szczerym. Biorę się 
do tego pamiętnika nietylko z powyższych wzglę­
dów, ale i dlatego, że ta  myśl mnie bawi. Śnia­
tyński utrzymuje, że gdy raz się człowiek przy­
zwyczai do spisywania swych wrażeń i myśli, to 
potem, stanowi to jedno z najmilszych zajęć w ży­
ciu. — Jeśli się okaże przeciwnie, to Boże zmiłuj 
się nad moim pamiętnikiem! Zwodziłbym sam sie­
bie, gdybym nie przewidywał z zupełną pewno­
ścią, że urwie się on jak  zbyt naciągnięta struna. 
Gotówem dużo znieść dla społeczeństwa, ale nu­
dzić się dla społeczeństwa — o n ie ! tego nie zro­
bię, bo nie potrafię.

Natomiast postanowiłem nie zrażać się pierw- 
szemi trudnościami; popróbuję, przyzwyczaić się 
i zasmakować w tej robocie. Śniatyński w czasie 
naszych rozmów powtarzał mi ciągle: „tylko nie 
wpadaj w żaden styl, nie pisz po literacku". —■ 
Mała rzecz! Rozumiem to dobrze, że im pisarz 
znakomitszy, tem mniej pisze po literacku; ale ja  
jestem dyletant i nie panuję nad formą. Wiem to 
z własnego doświadczenia, że człowiekowi, który 
myśli wiele i odczuwa mocno, zdaje się nieraz, że

tylko spisać poprostu to o czem myśli i co od-
| czuwa, a pozostanie jakaś rzecz niepowszednia 
tymczasem, gdy się do tego zabierze, wpada na­
tychmiast w jakieś formuły stylistyczne, i choćby 
pisał sam dla siebie, w jakąś pozę, w pospolitą 

^frazeologię; myśl nie chce spływać przez ramię, 
palce i stalówkę na papier i można rzec, że nie 
głowa pióro, ale pióro głowę prowadzi, i prowa­
dzi w sposób płaski, czczy, sztuczny. Tego się 
boję dla siebie, głównie z tego powodu, że jeśli 
brak mi wprawy, języka, malowniczości, prostoty 
pisarskiej i t. d., to z pewnością nie brak mi 
smaku — i mogę sobie zbrzydzić własny styl do 
tego stopnia, że robota stanie mi się wprost nie­
możliwą.

Ale to się pokaże później. Obecnie zamierzam 
poprzedzić właściwy pamiętnik krótkim wstępem 
biograficznym. Czynię to po części dlatego, aby 
się skupić, a powtore, z innego jeszcze powodu. 
Oto Śniatyński namówił mnie do tego pamiętnika 
z myślą, że go ktoś kiedyś będzie czytał i że on 
się na coś przyda. W gruncie rzeczy jest mi to 
niby zupełnie obojętne, a jednak, od tej suggestyi, 
jak  się dziś mówi, nie mogę się uwolnić i mimo- 
woli będę pisał tak, jakbym  nietylko dla siebie 
pisał. W tej myśli także streszczam swoją prze­
szłość, aby obecność i przyszłość uczynić zrozu- 
mialszą. Czy to kiedyś przyniesie komuś korzyść, 
to już doprawdy nie moja rzecz.

Nazywam się Leon Płoszowski, mam lat, jak  
wspomniałem wyżej trzydzieści pięć. Pochodzę

z rodziny zamożnej, która do ostatnich czasów 
zachowała fortunę znacznie więcej niż średnią. Co 
do mnie, jestem pewien, że majątku rodzinnego 
nie powiększę, ale też go nie utracę. Położenie 
moje jest tego rodzaju, że się nie potrzebuję wspi­
nać na żadne wyżyny, ani też nigdzie wkupować. 
Co do kosztownych i rujnujących uciech, jestem 
życiowym sceptykiem, który wie ile co jest warte, 
albo inaczej mówiąc, który wie, że wszystko jest 
djablo mało warte.

Matka moja umarła w tydzień po wydaniu mnie 
na świat. O jciec, który kochał ją  nad życie, do­
stał po jej śmierci napadów melancholii. — Wyle­
czywszy się z niej w W iedniu, nie chciał już 
wracać do rodzinnego majątku, tamtejsze bowiem 
wspomnienia rozdzierały mu duszę; odstąpił Pło- 
szów siostrze swojej, a mojej ciotce, sam zaś 
przeniósł się w 1848 r. do Rzymu, z którego 
przez trzydzieści kilka lat ani razu nie wyjechał, 
nie chcąc oddalać się od grobu matki. Zapomnia 
łem bowiem nadmienić, że trumnę matki, sprowa­
dził z kraju i pochował ją  na Campo-Santo, Ma­
my na Babuino własny dom, zwany Casa Osoria, 
od rodzinnego herbu. Wygląda on trochę na mu 
zeum, ojciec bowiem ma istotnie niepospolite zbio­
ry zwłaszcza z pierwszych czasów chrześciań- 
stwa. Obecnie stały się one przewodnią ideą jego 
życia. Zamłodu był to człowiek niezmiernie świe­
tny, tak pod względem powierzchowności jak  i 
umysłu. Że zaś nazwisko i wielka zamożność, o- 
twierały przed nim wszystkie drogi — rokowano

0 jego przyszłości wielkie nadzieje. Wiem to od 
tych, którzy kolegowali z nim na uniwersytecie 
berlińskim. Zajmował się wówczas bardzo filozo­
fią — i powszechne było mniemanie, że nazwisko 
jego zagrzmi z czasem przynajmniej równie gło­
śno jak  Cieszkowskiego, Libelta, etc. Życie towa­
rzyskie i niesłychane powodzenie u kobiet odcią­
gnęło go później od ścisłej pracy naukowej. Na­
zywano go w salonach: Leon VInvincible. Mimo 
tych powodzeń, nie przestał jednak zajmować się 
filozofią i wszyscy spodziewali się, że lada dzień 
wystąpi z jakiemś znakomitem dziełem, które u- 
czyni go sławnym w Europie. Nadzieje te zawio­
dły. Z dawnej świetności zewnętrznej, pozostało 
tyle, że dziś jeszcze jestto jedna z najpiękniej­
szych i najszlachetnietszych głów jakie w* życiu 
spotkałem. Malarze są tego samego zdania, a nie­
dawno jeszcze jeden z nich mówił mi, że dosko­
nalszego typu patrycyusza trudno sobie wyobra­
zić. Rod względem naukowym ojciec mój był, jest
1 pozostanie bardzo zdolnym i bardzo wykształ­
conym szlachcicem dyletantem. Wierzę do pe­
wnego stopnia, że dyletautyzm jest przeznacze­
niem wszystkich Płoszowskich i rozpiszę się o tem 
później, gdy mi przyjdzie mówić o sobie samym.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nym, nie jest może zbyt bezpiecznie, dawać po­
wód Indowi do refleksyj, mogących daleko dopro­
wadzić.

Komisarz rządowy radca Ł o z i ń s k i  konstatuje, 
że Wydział krajowy nie znalazł żadnego motywu 
do unieważnienia wyboru i uznał, że władze rzą­
dowe postępowały legalnie, za co wyraża Wydz. 
kraj. uznanie. Następnie wyjaśnia p. komisarz, 
że ani jeden z faktów przytoczonych przez p. K o­
łaczkowskiego nie stwierdza, tych zarzutów, jakie 
czynił władzom rządowym. Żandarmerya pilnowa 
ła  bezpieczeństwa i porządku w czasie wyborów, 
które że były gorące, nic chyba dziwnego. Zape­
wnił w końca p. komisarz, że tu o żadnych re- 
fbksyaeh mowy być nie może, bo lud ten stanie 
wiernie około tronu i rządu.

P. K o z ł o w s k i  Zygmunt odpiera również groź­
by p. Kułaczkowskiego i wyraża pewność, że lud 
wiejski czuje aż nadto dobrze, co złe, a co dobre 
i w razie potrzeby nie stanie po stronie tych, któ­
rzy go jątrzą, ale po tych, o których wie, że go 
kochają i z nim czują.

P. S i c z y ń s k i  polemizuje z komisarzem rzą­
dowym i łagodzi powiedzenie p. Kułaczkowskiego, 
twierdząc, iż nie groził, ale ostrzegał. Lud ruski 
jest przywiązany do tronu, ale dzisiejsze stosunki 
mogą go przecież mimo to tak zaboleć, że się 
z tym bólem odezwie. My się tego boimy — ale 
tern nie grozimy.

Jeszcze przemawiał następnie p. Kułaczkowski, 
podnosząc, że Rusini nie potrzebują nanki, jak  
mają postępować, aby wierność swą dla tronu o- 
k&zać, poczem po wyczerpującem odparciu zarzu­
tów przez sprawozdawcę, p. Pietruskiego, u z n a  
ł a  I z b a  w a ż n o ś ć  w y b o r u  p. M. W o ł a ń -  
8 k  i o ̂  o*

Dla spóźnionej pory (godzina 3 min. 45 po po­
łudniu), przerwał JE. Marszałek posiedzenie. Na­
stępne odbywa się w dniu dzisiejszym.

powołana do wyrównania dokonanych zbrodni, po­
wołana do tego, ażeby czuwała nad bezpieczeń­
stwem i spokojem tych dóbr, jeżeli ta zbyt czę­
sto pomyłki popełnia i pociąga do odpowiedział
ności jednostki niewinnie, w takim razie wyrzą-

w

Mowa posła Madeyskiego
(Według stenogramu).

Wysoki Sejmie!
Przedewszystkiem wypada mi oświadczyć, że 

przedstawiając Wys. Sejmowi niniejszy wniosek, 
zostałem upoważniony do tego przez szerokie 
grono kolegów sejmowych, oczywiście bez żadnej 
różnicy odcieni. We wniosku tym po raz pierwszy 
w Sejmie dotykam się instytucyi wymiaru spra­
wiedliwości karzącej. Temat zanadto poważny, 
ażeby jakkolwiek pobieżnie zbyć go było wolno 
i dlatego przepraszam, że na ten raz o cokolwiek 
dłuższą cierpliwość prosić muszę. Proszę o uchwa­
lenie rezolucji.

Spotkałem się wielokroć w kołach parlamentar­
nych z zarzutem, że nie masz w Austryi Sejmu 
krajowego, któryby tak wiele uchwalał rezolucyj, 
jak  Sejm naszego kraju, — z zarzutem, że Sejm 
nasz niemal więcej zajmuje się ustawodawstwem 
państwowem, którego uchwalanie do jego atrybu- 
cyj nie należy, aniżeli ustawami krajowemi, które 
uchwalać ma prawo.

Nie wchodzę, czy fakt jest całkowicie prawdzi- 
wy, być może, ale pytam się, czy z tego postę­
powania można Sejmowi naszemu czynić jakiś 
zarzut? Mojem zdaniem nie. Co się tyczy ustaw 
państwowych, które w kraju naszym nie funkcy- 
onują zupełnie dobrze, to rozróżnić należy dwie ka- 
tegorye takich, albo one funkeyonują i u nas nie­
dobrze i w innych krajach niedobrze, albo też 
funkeyonują dobrze w innych krajach, a u nas 
nie dobrze. Co się tyczy tych ostatnich, rzecz 
oczywista, że Sejm żadnego kraju niema przy­
czyny korzystać ze statutu krajowego i wydawać 
opinię o ustawach państwowych, które u nich są 
dobre, ale rzeczywiście i co do tych ustaw pań­
stwowych, które funkeyonują źle we wszystkich 
krajach austryackich, żaden kraj niema tak dalece 
potrzeby w Sejmie opinii swej wyrażać, jak  nasz 
kraj, a to z tego powodu, że przy tym warsztacie 
prawodawczym rządowym, zkąd wychodzą pro­
jekty do ustaw państwowych, wszystkie inne kraje, 
prócz naszego, mają swych robotników. Jeszcze 
nie było urzędnika i nie ma go dotąd w prawo­
dawczej sekcyi centralnego rządu, któryby był 
powołany z naszego kraju. Rzecz więc oczywista, 
że jeżeli w którymkolwiek innym kraju ustawa 
jakaś wykazuje usterki i wadliwości, to koło do­
tyczące, które to spostrzega, nie potrzebuje ucie­
kać się do uroczystej lormy uchwał i rezolucyj 
sejmowych, ale w poufnej i prywatnej drodze ma­
ją  się do kogo odnieść, a ten reprezentant owego 
kraju łatwiej na miejscu inieyatywę do poprawy 
wziąść może. Do ustaw państwowych, które w a­
dliwie funkeyonują tak  w naszym kraju, jak  we 
wszystkich innych krajach, należy ustawa karna. 
Nie mówię o kodeksie karnym, a to z tego po­
wodu, bo już dawno powszechnie uznano, że ten 
kodeks jest przestarzały i w tej właśnie chwili 
pracuje nad jego reformą komisya Izby posłów 
parlamentu wiedeńskiego, w której i nasi członko­
wie zasiadają. Jest tedy nadzieja, że wkrótce 
zreformowany będzie.

Idzie głównie o ustawę procedury karnej. Usta­
wa ta  jest z r. 1873, a  więc niedawna, ona dzi­
siaj jaszcze stoi wogóle na stanowisku postępu 
najnowszej nauki. Jeżeli chce się krytykować 
proeedarę karną, to należy zawsze mieć na wzglę­
dzie to, że dwa są cele główne, cele, które czę­
sto ze sobą wpadają w sprzeczność, dlatego połą­
czyć ich dość trudno, które musi mieć prawodaw­
ca na oku, jeżeli stworzyć chce dobrą procedurę 
karną. Celem jednym jest szybkość i trafność wy­
miaru sprawiedliwości, a celem drugim dostate-

gwaraneya 
dobra oby-

ezna gwaraneya sprawiedliwości, t. j. 
dla ochrony wolności i czci i wogóle 
wateli państwa.

Rzecz oczywista, że przy najlepszej nawet usta­
wie zdarzyć się musi, źe przez pomyłkę zostanie 
ktoś niewinnie ukarany, leży to w niedoskonało­
ści ducha ludzkiego, w ułomności dzieła ludzkiego, 
którą kryminalistyka wszystkich wieków i całego 
świata stwierdza,—  to i opinia ogółu ma na to 
wyrozumiałość, ale wyrozumiałość do tej tylko 
granicy, jeżeli rzeczywiście źródłem pomyłek jest 
zwyczajna ogólna ludzka niedoskonałość. Ale je­
żeli wypadki pomyłek tego rodzaju wydarzają się 
zbyt często, jeżeli opinia spostrzeże, że źródło te­
go leży w niedostateczności środków gwarancyj­
nych lub wadliwem wykonaniu dobrych mstytucyj, 
to w takim rasie niedziw, że opinia nadzwyczaj 
staje się drażliwą. Powiedziałem niedziw, bo pa­
nowie, zbrodnia na jednostce społeczeństwa doko­
nana, nadweręża jedno z tych dóbr tej jednostki, 
które razem wziąwszy, stanowią warunki szczę­
śliwości ziemskiej: wolność, cześć, życie lub zdro­
wie i mienie. Rzecz oczywista, że społeczeństwo 
czuje się wtenczas zaniepokójonem o bezpieczeń- 
s two tych dóbr swoich, ale panowie, jeżeli władza

dza się tej jednostce krzywdę, która częstokroć 
jest nawet cięższą w gruncie rzeczy, aniżeli 
krzywda wyrządzona przez złoczyńcę tamtej jed­
nostce ; w każdym razie trafia się te dobra ziem­
skie, dla których ochrony istnieje, tedy wolność, 
cześć, często życie i zmowie, a najczęściej mie 
nie, ale w dodatku do tego zadaje się człowieko 
wi katusze, jakie są połączone z tern, jeżeli ktoś 
cierpi niewinnie.

Rzecz naturalna, że jeżeli tego rodzaju wypadki 
zdarzają się często, to społeczeństwo doznaje za­
niepokojenia, albowiem czuje i spostrzega, że n ie­
bezpieczeństwo dla spokoju zagraża mu nietylko 
od ludzkiej złej woli, ale i od władzy, której czu 
wanie nad temi dobrami przez społeczeństwo zo­
stało poruczone.

Jeżeli środki gwarancyi dla ochrony prawa 
obywateli państwa są tak ważnemi, to z tego pun­
ktu zapytam się, jak  wygląda nasza procedura 
karna? Musimy tu rozróżnić dwa okresy procesu 
karnego. Jest to zrozumiałe i samo w oczy wpada­
jące, ze pierwszy okres jest od chwili popełnienia 
zbrodni aż do chwili, kiedy kt>i jako oskarżony 
staje przed sądem, ażeby go sądzono; a drugi 
czynność sądzenia, wydania wyroku: winien lab 
nie winien. Co się tyczy teg) drugiego okresu, 
to uznaję i wypowiadam, że środki gwarancyjne 
dla praw obywateli wogóle naszych instytucyj 
karnych są dostateczne i wystarczające; tu przy 
rozprawi* równoważy prokuratora, jako oskar 
życielą publicznego, obrońca i trybunał orzekają­
cy wydaje wyrok gremialnie, a nie pojedynczo 
i funkeyonują sądy przysięgłych.

Co do sądów przysięgłych, w ostatnich czasach 
słyszy się niekiedy ujemne i niekorzystne o nich 
zdania. Według mego najgłębszego przekonania, 
taka opinia o naszych sądach przysięgłych dziś 
jest przedwczesna. Instytucya ta, istniejąca od r. 
1874, istnieje jeszcze zanadto krótko, abyśmy mo­
gli poznać wszystkie jej zalety, ale istnieje już dość 
długo, abyśmy mogli zapomnieć, jakie wielkie 
wady miały te sądy, które przett niemi istniały, 
tj. sądy urzędnicze. W dodatku na jednę okoli­
czność zważyć należy: o każdej usterce sądów 
przysięgłych dowiadujemy się dziś w tej chwili 
za pomocą sprawozdań dziennikarskich, jakie zaś 
wady były przy sądach urzędniczych, o tern nie 
wiedzieliśmy, bo przez czas najdłuższy nie mie­
liśmy wolności prasy, a  dzienniki nie zajmowały 
się sprawami przed sądami urzędniczemi załat­
wianemu, tak gorliwie, jak  zajmują się dziś roz­
prawami przed sądami przysięgłych. Być może, 
że co do składu ławy sądów przysięgłych, co do 
zakresu spraw, które mają im być poddane, mia­
łoby się coś naprawić. To są jednak szczegóły, 
ale co do samej istoty rzeczy, zdaje mi się, że 
sądy przysięgłych na potępienie nie zasługują.

Zdarzają się wyroki, które w porównaniu z ko­
deksem wydają się bądź za surowe, bądź za ła­
godne. Ja  jednak i w tern nie widzę nic złego. 
Kodeks karny wtenczas jest dobry, jeżeli odpo 
wiada przekroczeniom i wyobrażeniom chwilowym 
w społeczeństwie. Takiego kodeksu stworzyć nie 
można, bo wyobrażenia w społeczeństwie się cią­
gle zmieniają i postępują i dlatego nie widzę nic 
złego, jeżeli przekonanie, głos społeczeństwa za 
pośrednictwem reprezentantów tego społeczeństwa 
jest przestrzegany i jeśli pewne niezgodności po­
między wyobrażeniami społeczeństwa a kodeksem 
wyrównywa.

Jest jedna usterka dość ważna w, tym okresie 
drugim, tj. przewodnictwo na rozprawach karnych. 
Przewodniczącym, aby być dobrym na rozprawie 
karnej, nie dość jest mieć dobrą znajomość praw. 
Tam potrzeba mieć jeszcze większą znajomość 
świata i ludzi.

Tam nie dość jest posiadać bystrość, tam trze­
ba mieć szczególny talent, takt, trzeba mieć nad­
zwyczajny spokój, wielką wyrozumiałość i wyso­
kie poczucie delikatności, słowem trzeba być zna­
komitym człowiekiem, znakomitym psychologiem. 
To też panowie w Anglii przewodniczenie w rozpra­
wie karnej jest udziałem najwyższej godności 
sędziowskiej i wszędzie indziej za granicą, prócz 
Austryi, administracya sądowa stara się o to naju­
silniej, aby przewodniczenie oddawane było w ta ­
kie ręce, które specyalnie do tego są uzdatnione.

Kiedy przed kilku laty robiłem studya za grani­
cą nad procedurą, wpadło mi w oko, że ile razy 
byłem na jakiej rozprawie, przewodniczący był 
człowiekiem tak zdolnym na przewodniczącego, 
z jakim  ja  tu w Austryi nie zwykłem się spoty­
kać; i kiedy miałem sposobność ministrowi spra­
wiedliwości państwa niemieckiego udzielić mego 
spostrzeżenia, odpowiedział mi: „Panie, gdyby 
w tej chwili wypadek nieszczęśliwy zdarzył, że 
straciłbym tych wszystkich przewodniczących, któ­
rych pan widział, to nazajutrz będę miał takich 
samych.11 Wskazał mi na zwój aktów; w tych ak­
tach, były listy kwalifikacyjne kandydatów na 
przewodniczących. Jak  się to dzieje? Oto admini­
stracya sądownicza w młodzieży już upatruje przy­
puszczalnych kandydatów na przewodniczących i 
tak starannie o ich rozwój dba, że prezydenci są­
dów tych, w których ta  młodzież służy, mają obo­
wiązek rokrocznie zdawać sprawę, czy rzeczywi­
ście w tym młodzieńcu rozwijają się zdolności 
kandydata na przewodniczącego. Władze same 
szukają przewodniczących i rzeczywiście między 
urzędnikami ich znajdują.

U nas w Austryi, tak  jak  na wielu innych po­
lach, dzieje się wprost inaczej. U nas w sądowni­
ctwie wyrobiła się biórokratyczna tradycya, jako­
by zajmowanie się sprawami karnemi było zaję­
ciem najłatwiej szem. Młodzież zaczyna praktykę 
swoją od spraw karnych. Kto zostanie radcą, ten 
nie dostaje się do spraw cywilnych, dopóki nie 
przejdzie działu spraw karnych i tu mniej więcej 
jeden za drugim obejmuje przewodniczenie „dla 
wprawy.0

A panowie tak  zwani „żelazni sekretarze/ t. j. 
urzędnicy, którzy najczęściej wskutek miernego 
talentu, co nie jest zresztą ich winą, skazani są 
na to, że już z sekretaryatu wyżej awansować 
nie będą, tych widzimy wszystkich na posterun­
kach spraw karnych najczęściej jako przewodni­
czących.

Proszę Panów! tak jednakże być nie powinno, 
bo od przewodniczącego rozprawa karna zależy 
niesłychanie wiele. Zdarzają się i u nas wypadki, 
a częściej w innych krajach Austryi, o czem prze­
konują dzienniki niemieckie, które czytujemy, że 
często rozprawy karnej staje się widownią gorszą­
cych waśni i sporów pomiędzy prokuratorem a 
przewodniczącym.

zdarzyć nigdy nie powinno, a zdarzało się, bo ja  
byłem przytomnym takiej rozprawie, że rozprawa 
karna, zamiast być poważnym dramatem badania 
głębin duszy ludzkiej w szlachetnych celach spra­
wiedliwości, staje się tragikomiczną prof&nacyą 
tajników życia familijnego i rodzinnego na ucie­
chę żądnej wrażeń galeryi (brawo), wtenczas, pa­
nowie, opinią publiczną się drażni i oburza, i słu­
sznie.

Zdaje mi się, że nikt z nas wątpić nie będzie, 
że pod względem zorganizowania przewodnictwa 
w rozprawie karnej energiczne i rozumne zarzą­
dzenia administracyjne u nas dla ochrony praw 
obywatelskich są niezbędne

Przejdźmy do okresu pierwszego, okresu śledz­
twa. Wogóle o tym okresie powiedzieć wypada, 
że środki gwarancyjne są niedostateczne. Przy­
czyny są różne, a najprzód przyczyny leżące 

ustawie. Samo założenie ustawy naszej jest
zdaniem mojem błędnem, bo niebezpiecznem dla 
praw obywateli. Funkeye urzędowe w tym 
okresie rozdane są przeważnie między dwóch lu 
dzi, z których każdy jest dla siebie samoistnym 
i wykonywa urząd swój sam, a nie gremialnie, 
t. j. między prokuratora i sędziego śledczego.

Cały ten okres śledztwa jest w ten sposób urzą 
dzony, że przenika z niego myśl przewodnia ta, 
iż cały ten okres jest tylko szkicem do obrazu, 
który będzie malowany na rozprawie, że to jest 
tylko przygotowanie, coś tymczasowego, co nikogo 
nie narazi na stratę i krzywdę, bo rozprawa osta­
teczna to wszystko naprawi

Z tego wynikają rozmaite szczegóły, dające się 
streścić w dewizie, że dopóki ktoś nie uzyskał 
przy rozprawie wyroku, że jest niewinny, tak 
długo jego wolność osobista należy do prokura 
tora i sądu.

Przeciwnie dewiza wprost odwrotna, naturalna, 
ludzka, humanitarna i odpowiadająca prawom 
ludzkości, istnieje gdzieindziej, a  przedewszystkiem 
we Francyi i Anglii, w tej Anglii, gdzie o prawa 
obywateli tak dbają. Tam dewizą jest, że do­
póki kto nie dostanie wyroku, że jest winnym, 
dopóty wolność jego osobista tylko wyłącznie do 
niego należy. W ogóle następstwa tej fałszywej 
myśli przewodniej objawiają się z tej łatwości, 
z jaką  bez podstawy u nas wdraża się śledztwo 
przeciw pewnej osobie, o pewne zbrodnie, i łatwości, 
z jaką  zarządza się areszta śledcze. Rozumiem, 
że lekkie szafowanie czcią i wolnością, jeżeli ono 
wynika z wyrozumowanej jakiejś zasady, byłoby 
dopuszczalnem wówczas, gdy Dy ta wolność i ta 
cześć były książkowemi pojęciami. Ależ, panowie, 
powiedzieć, że to jest rzecz obojętna, czy się ko-

I co się dzieje? Nie daleko większego miasta 
w Galicyi umiera ksiądz nagle. Żandarm, którego 
o tern zawiadomiono, zastał przy nieboszczyku 
kierownika szkoły ludowej. Obecność na miejscu 
czynu, w tej chwili w kajdany i wobec gminy, 
w obliczu młodzieży, którą wychowywać i uczyć 
m a, w kajdanach odprowadza do m iasta, oddaje 
do prokuratora i tam oczywiście w areszt śledczy.

Nazajutrz sędzia śledczy i komisya sądowo-le- 
karska jadą do miasta, a  obdukeya wykrywa, że 
ksiądz zmarł na apopleksję, lekarze uznają, że 
w ogólności jakiekolwiekbądź uszkodzenie z ze­
wnątrz absolutnie jest wykluczone. A czyż nie 
można było tego zrobić pierwej, a zaczekać z tem 
aresztowaniem nauczyciela ludowego? Człowiek 
ten siedział tylko trzy dni, ale panowie, co opo­
wiadał! Siedział w areszcie przez te trzy dni ze 
skończonymi skazańcami.(Głosy: zgroza!). Bo zwy­
kle tak robią dlatego, aby ci, którzy są pod aresz­
tem śledczym, przypadkowo między sobą się nie 
porozumieli i nie psuli śledztwa. Był tam jakiś 
starszy złodziej, jak  się sam nazywał i posztur- 
kiwał tego nauczyciela, szydził z niego ciągle i 
powiadał: Ej, nie udawaj pana, bo ty taki dobry 
jak  ja, tylko że ja  starszy, 
szacunek. Dlatego można

tylko dochodów podatko­
wych. Wszędzie też prawie, na co bardzo słusznie 
szczególniejszą zwrócił uwagę ś. p. prof. B o c h e ­
n e k  w swej monografii o podatku gruntow y^ 
odznaczają się podatki szacunkowe nadwyczajną 
stałością wpływów; nie okazując właściwej innym 
podatkom silnej tendencyi do wzrostu wskutek na. 
turalnego przyrostu ludności i rozwoju bogactwa 
narodowego. Jeżeli n. p. porównamy wpływy ro. 
czne z podatków bezpośrednich w Galicyi w dzie-

I

musisz mieć dla mnie 
było wierzyć owemu

człowiekowi, kiedy wyszedł z więzienia, że chę-
tnieby oddał 10 lat życia, ażeby jednej chwili 
w tem śledczem więzieniu nie siedział. A czyż 
prokurator i sędzia śledczy nie czują tego, iż ta­
kiemu człowiekowi powetować tego co przebył, 
nikt już nie jest w stanie? (Głosy, tak!).

Ale Panowie, wszakże i zła wola donosiciela 
bardzo często gra rolę przy doniesieniu, a na to 
nie bierze się żadnych względów. Dzisiejszy szyb­
ki postęp cywilizacji wydaje z siebie pewne po 
staeie psychologiczne, z jakiemi dawniej społe 
czeństwo nasze nie było obeznane, a mimochodem 
powiem na chlubę naszego społeczeństwa, że myś­
my dotąd nie potrzebowali leksykonu łotrzyków 
pomnażać nowemi terminami, że owe miana ln  
dustrieritterów  i Hochstapplerów nie należą do 
naszego języka. Ale Panowie, często zdarza się, 
wypadek tego rodzaju, że wyrafinowany postęp 
rzekomego poszkodowanego wywołuje doniesienia 
do władzy li tylko dlatego, aby albo z siebie 
zrzucił podejrzenie, jeżeli on jest winny, albo 
z chciwości i podstępu. Jestto bron wyrafinowana 

tej brutalnej walce o byt, a na to nie bierzew
do

muś wyciśnie piętno obwinionego; że to rzecz o-
bojętna, gdy się ukróci jego wolność, bo przecież 
przy rozprawie on to wszystko odzyskać może; 
powiedzieć to wówczas, gdy się ma do czynienia 
nie z pojęciami książkowemi, ale z ludźmi z krwi, 
kości i uczucia, to jestprzecież niesłychanie niebez­
pieczne. A jednak jak  rzeczywiście wiele jest 
u nas wypadków, w których bez podstawy naraża 
się cześć i wolność ludzką w toku śledztwa, to | 
już same cyfry statystyczne dokładnie okazują.

W r. 1884 procent niewinnie oskarżonych I 
wynosił 36 (Poruszenie w Izbie); a le , panowie,' 
jeżeli ta cyfra zdawała się panom za wysoką,! 
to jak  przyjmiecie cyfry aresztowanych w toku| 
śledztwa w porównania z tymi, którzy z wolnej 
stopy odpowiadają. W r. 1874 stosunek ten wy-1 
nosił 48% , w r. 1884 — 68%, a w r. 1880 
74% . (Poruszenie w Izbie.)

Niema w wykazach statystycznych klucza doi 
obliczeń, które dla nas byłyby może w tej chwili |

się względu. I  tak rzemieślnik pewien donosi 
policyi naprzód, a potem do prokuratora, że zo 
stał napadnięty w celach rozbójniczych i pchnięty 
nożem. Policja czyni poszukiwania nazajutrz za 
rogatką miasta, pokazuje się jakiś żebrak, które­
go fizyonomia nie podoba się. Policjant prowadzi 
go, przedstawia donosicielowi i pyta: czy ty go 
poznajesz, czy to jest ten sam, który cię napadł? 
Tak jest, ten sam, ja  go poznaję. Więzienie śled 
cze, nareszcie i rozprawa, zostaje skazany. Kiedy 
już kilka miesięcy odsiaduje, wykrywa się, że ten 
donosiciel pchnięty był nożem, ale w sporze z ko­
chanką (wesołość), że mściciel zwyciężył kochanka 
i ażeby sprawczynię ochronić przed ramieniem spra­
wiedliwości, wymyślił całą tę sprawę napadu przez 
kogo innego, zmyślił, jakoby poznał złoczyńcę 

owym żebraku

sięcioleciu 1877— 1886, to okaże się, iż na p0. 
czątku badanego okresu, t. j. w r. 1877 pobierał 
skarb państwa z tego źródła 10,266,000 złr. (p0r. 
K l e c z y ń s k i  Podatki bezpośrednie Galicyi w r, 
1877, Wiad. stat. R. III), w dziesięć lat później 
w r. 1886 kwotę 10,669,000złr. (por. R u t o w s k i  
Rocznik statystyki G alicyi, 1. 1.), czyli że przyrost 
cały wynosił około 400,000 złr., co znaczy prze­
ciętnie 40,000 złr. rocznie. Ponieważ właśnie w cią­
gu badanego czasokresu dokonała się reforma po- 
datku gruntowego i domowego, dostrzeżony słaby 
przyrost nie był wypływem naturalnego rozwoju 
wydatności podatków szacunkowych, lecz rezulta­
tem , wywołanym przez ustawodawczą zmianę or- 
ganizacyi podatkowej.

Stosując powyższe spostrzeżenia i uwagi do 
sfery finansów krajowych, nietrudno będzie wy­
prowadzić z nich wnioski o funkcyi podatków 
szacunkowych w gospodarstwie finansowem samo­
rządu prowincyonalnego. Przedewszystkiem zau- 
ważyć należy, że nakładanie t. zw. dodatków nie 
jest niczem innem, jak  podwyższaniem stopy po­
datkowej, że więc już z istoty podatków szacun­
kowych wynika potrzeba bardzo oględnego pod 
tym względem postępowania, jeżeli się nie chce 
spotęgować szkodliwych następstw niesprawiedli­
wego ich rozkładu. — „L’iniqnitć sera meme plus 
grande pour les centimes additionnels - -  powiada 
L e r o y  - B e a u l i e u  — que pour le principal, 
parce que celni-ci est fixe depuis de longues an- 
nees, tandis que les centimes s’aecroissent ehaque 
jour11 ( Traite des finances, t. I, p. 710). W y s o ­
k o ś ć  d o d a t k ó w  k r a j o w y c h  z a l e ż e ć  po­
w i n n a  o d w y s o k o ś c i  p o d a t k ó w  p a ń s t w o ^  
w y c h ;  im podatki te będą wyższe, tem szczu­
plejszy będzie zakres swobodnego podwyższania 
dodatków na cele samorządu, tem podrzędniejsza 
ich rola w gospodarstwie skarbowem prowincyi.

Drugim ważnym względem jest o d d z i a ł y w a ­
n i e  d o d a t k ó w  a u t o n o m i c z n y c h  na ogólny 
stan obciążenia podatkowego pewnej miejscowości 
w porównaniu z innemi, n a  z d o l n o ś ć  k o n k u ­
r e n c y j n ą  różnych gałęzi produkcyi w różnych 
krajach koronnych. Nie należy spuszczać z oka 
ważnego względu, iż k ra j, w którym nadmiernie 
wysokie dodatki obciążają przedsiębiorstwa eko­
nomiczne i podnoszą przez to ogólne koszta pro­
dukcyi, przedstawia już z tego powodu mniej po­
myślne warunki rozwoju dla przemysłu i rolnictwa, 
niż sąsiednie prowineye, w których dodatki są 
znacznie niższe. Patrząc na dzisiejszy stan rzeczy 

różnych prowincjach monarchii austryaekiej.w

w
Albo panowie taki fakt, a dział się nie w na­

szym kraju. Właścicielka kantoru jednego z naj

najwięcej zajmującemi, t. j. ilu było zaaresztowa-

Co gorzej, jeżli choćby raz zdarzy się, co s ię ’nicą.

nych w toku śledztwa, a później przy rozprawie 
uniewinnionych. Ale dość jest te cyfry zestawić i 
porównać, które ja  przytoczyłem, a już z tego po­
weźmiemy wyobrażenie o tej wielkiej ilości po 
myłek. Bo jeżeli 68% było aresztowanych oskar­
żonych, a tylko 64% skazanych, to w takim ra­
zie już 4%  z pomiędzy samych oskarżonych wię­
cej było w śledztwie pod aresztem , aniżeli skaza­
nych. A przecież okazuje się nietylko samych tych 
którzy są aresztowani, ale może więcej w propor 
cyi tych, którzy z wolnej stopy odpowiadali.

Przejdźmy do szczegółów. 8ą dwa rysy szcze 
gólne, w których ujawnia się ta  łatwość, zwła­
szcza łatwość zamykania ludzi w toku śledztwa. 
Mianowicie areszt śledczy zarządza się zbyt czę­
sto na proste doniesienie o zbrodni, bez należy­
tego sprawdzenia wiarogodności tego doniesienia 
A przecież z natury rzeczy są dane momenta psy­
chologiczne , które człowieka trochę rozważniej 
myślącego same znaglają do tego , żeby się wprzód 
pytał, czy to doniesienie jest wiarogodue. Wyklu­
czam w tej chwili złą wolę donosiciela, ale jeżeli 
nim jest poszkodowany, to wszakżeż jeżli on 
w pierwszej chwili doniesienie do prokuratora 
czyni, to trzeba uwzględnić, że działa w niesły 
chanem rozdrażnieniu, że w tej chwili góruje u 
niego przedewszystkiem żądza zadośćuczynienia, 
chęć schwytania sprawcy i rzecz oczywista, że 
wtedy domysł staje się w jego fantazyi pozorem, 
a pozór natychmiast poszlakiem. To trzeba zbadać, 
a tego się nie bada. Wskutek tego cóż się dzieje ? 
Podam przykłady, a jeżeli będę cytował tu jakie 
fak ta , mam je  ze źródła, o którego wiarogodności 
niemam przyczyny wątpić.

Żonie jednego urzędnika giną kosztowności, ro­
bi doniesienie do prokuratora i rzuca podejrzenie 
na służącą, która u niej była w służbie. T a słu­
żąca wówczas była już w służbie w Wrocławiu. 
Sprowadzają ją  ztamtąd i kiedy zaczynają badać, 
w tej chwili wychodzi na jaw, że wówczas, kie­
dy wogóle przypuszczać było można, że koszto­
wności zginęły, ona już u tej pani w służbie nie 
była, tyiko gdzieindziej. A któż wynagrodzi tej 
służącej to stracone dobre imię, tę przykrość i bo 
leść, które znieść musiała i materyalne straty, któ­
re poniosła. A przecież gdyby prokurator był tę 
okoliczność zbadał wprzód, czy wogóle możliwem 
było przypuszczenie, żeby to ona mogła być spraw 
czynią, toby jej sprowadzać nie było potrzeba.

Doniesienia do prokruatoryi przychodzą także 
nietylko od policyi, ale i od żandarmeryi.

Trudno w tej chwili i na tem miejscu wie- 
el mówić o policyi i żandarmeryi pod tym 
względem. Mimochodem wspomnę, że przed 23 
czy 24 laty popełniono we Lwowie samym mor­
derstw 14, co do których ani jednego sprawcy 
polieya me wykryła.

Jeżeli ze strony policyi lub żandarmeryi przy­
chodzą do prokuratora doniesienia, to nawet tru­
dno się dziwić, jeśli polieya lub żandarmerya nie 
poprzestaje na samem tylko doniesieniu o speł­
nieniu zbrodni, ale zarazem chce się pochwalić 
przed prokuratorem z dodatnich rezultatów swej 
gorliwośei urzędowej, a jaka to jest gorliwość 
niekiedy u żandarmeryi to jest publiczną tajem-

większych w dużem mieście, kantoru wekslarskiego 
ogłasza, jak  to zwykle te zakłady czynią dla re­
klamy, że na los pewien po ostatniem ciągnieniu, 
który był w posiadaniu tego kantoru, wypadła 
główna wygrana. Wkrótce potem zjawia się ja ­
kiś klient i domaga się wypłaty tej sumy, twier­
dzi bowiem, że już po wykonaniu ciągnienia sprze­
dał ten los właścicielce kantoru, nie wiedząc o 
tem, że już wygrana na niego padła, ale przypu­
szczając, że właścicielka zpewnością o tem wie­
działa, Jeszcze nieuspokoiła się ta  właścicielka 
kantoru pod wrażeniem tego oburzenia, zkąd tego 
rodzaju pretensye, kiedy została zaaresztowaną. 
Aresztowanie nastąpiło na skutek doniesienia 
owego właśnie pana, który całą rzecz w tym celu 
skomponował, aby wymódz na tej właścicielce 
kantoru jakąś korzyść. Dłuższy czas trwało to 
śledcze więzienie. A proszę Panów wyobrazić 
sobie, co to za następstwa tego rodzaju sytuaeyi.

(.Dokończenie nastąpi.)

Stan projektobecny finansów Galicyi oraz 
reformy skarbu krajowego.

XII.
Cechą charakterystyczną s z a c u n k o w y c h  p o ­

d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h  od gruntu, domu, 
przemysłu i t. d. jest stałość ich wpływów, brak 
sprężystości i rozprężliwości, a zatem idąca z tem 
w parze niezdolność zastosowania dochodów po­
datkowych do zmiennego zapotrzebowania skarbu 
publicznego. Wynika to z istoty ich organizacyi, 
a w szczególności z zasad ich rozkładu. Nie wy­
mierza się ich według rzeczywistego dochodu je­
dnostki , lecz według przeciętnego, średniego przy­
chodu czyli intraty każdego źródła produkcyi, a 
więc osobno od gruntu, domu, fabryki, handlu 
ltp. Podstawą wymiaru jest zwyczajnie kataster, 
nie wnikający w istotę rzeczy, lecz opierający się 
na szacunku (ztąd nazwa), a pełen niedokładności 
już w pierwszej chwili założenia. Z biegiem czasu 
niedokładności powyższe się zwiększają, nierów­
ność rozkładu wzrasta. Jeżeli wskutek tego istnieje 
nierównomierność obciążenia podatkowego między 
poszczególnemi częściami tej samej gałęzi produk­
cyi, n. p. między gruntami, domami, fabrykami 
itd. — to również niepodobną jest rzeczą wyna- 
leść sprawiedliwy stosunek między poszczególne- 
mi podatkami szacunkowemi, niemożliwością jest 
osiągnąć taki rozkład podatków tych, ażeby grunt, 
dom, fabryka i majątek ruchomy w tym samym 
stopniu podlegał opodatkowaniu.

W przeświadczeniu o tej naturalnej niedoskona­
łości podatków szacunkowych zarówno teorya jak 
praktyka skarbowa żąda dla nich niskiej ile mo­
żności stopy wym iaru, następnie zaś dłuższej sta­
łości stopy, ażeby nierówność rozkładu nie była 
zbyt dotkliwą. Każde podwyższenie podatku nie 
ty k o  bowiem potęguje niesprawiedliwość rozkładu 
ciężaru podatkowego, nietylko utrudnia przeciążo­
nym jednostkom gospodarczym konkurencyę z in­
nemi, ale, co gorsza, naraża właścicieli na utratę 
części wartości posiadanego kapitału o tyle, o ile 
takowy jest w porównaniu z innemi przeciążony. 
Następuje tutaj t. zw. „amortyzacya podatku,11 ob­
jawiająca się w stosunkowem obniżeniu się ceny 
sprzedażnej majątku (por. S c h a f f i e  Grundsdtze 
der Steuerpolitia p. 173).

W porównania z podatkami konsumeyjnemi i 
podatkami od obrotu zajmują też podatki szacun­
kowe w budżetach państw europejskich drugo­
rzędne miejsce, reprezentując zaledwie %, czasem

przychodzi prof. M y r b a c h w  znakomitej monografii 
swej o austryackim podatku domowym do nastę­
pujących konkluzyj: „Land, Bezirk, Gemeinde und 
Handelskammerbezirk, sie alle decken den gross- 
ten Theil ihres Bedarfes dureb. Zuschlage zu den 
direkten Steuern und bei der naturgemass ausserst 
verschiedeaen Hóhe dieser Zuschlage wird es ge- 
radezu ein Ding der Unmógiichkeit in Oestemich 
ein Verhaltniss herzustellen odsr zu erhalten, das 
auf irgend einen Grad von Gleichmassigkeit Air 
spruch machen konnte, so lange die Zuschlags- 
wirthsehaft bestehen bleibt11 (por. Zeitschrift fur 
die gesammte Staatswissenschaft, J. 1886). Jeżeli 
w dalszym ciągu żąda tenże autor, ażeby podatki 
szacunkowe przekazać w całości państwu, a w miej­
sce dodatków krajowych zaprowadzić wyłącznie 
tylko krajowe podatki konsumcyjne, to na tak ra­
dykalną reformę trudnoby nam się zgodzić, albo­
wiem poprawa stosunków finansowych powinna 
postępować stopniowo, licząc się z dzisiejszym sta­
nem rzeczy, z przyzwyczajeniem laduości. Uzna­
jemy jednak tak samo, jak  prof Myrbach, iż wy­
łączność lub choćby zadaleko idąca przewaga do­
datków do podatków stałych w budżetach krajo­
wych staje na przeszkodzie równomiernemu rozkła­
dowi ciężaru podatkowego i wywierać musi szko­
dliwy wpływ na produkcyą — zwłaszcza eksportu­
jącą — przeciążonej prowincyi.

Postulaty roztropnej polityki finansowej wobec 
dodatków do podatków szacunkowych streścić bę­
dzie można w dwóch punktach:

1) Dodatki krajowe nie powinny przekraczać 
pewnej umiarkowanej granicy, której oznaczenie 
zależeć musi od wysokości podatków państwo­
wych, tudzież od ilości dodatków, nakładanych 
przez inne związki samorządu t. j. powiaty, okrę­
gi szkolne i gminy;

2) Ponieważ nagłe podwyższenie dodatków po­
tęguje nierówność rozkładu podatków państwo­
wych i wywołuje w następstwie szkodliwe zmia­
ny w rozkładzie majątku spółecznego, nie nadają 
się dodatki na element ruchliwy dochodów budże­
towych, przeciwnie fankeya ich powinna być tu­
taj mniej więcej takasam a, co w budżetach pań­
stwowych.

Kraj nasz pokrywał od początku ery autono­
micznej potrzeby łunduszu krajowego i fundus*11 
mdemnizacyjnego wyłącznie dodatkami do pdat' 
ków bezpośrednich. — W ydatki indemnizacyjne 
były mniej - więcej stałe , — natomiast w z ra s ta  
ustawicznie budżet krajowy; podnosiły się więc 
z roku na rok dodatki krajow e, — albowienb 
jak  to już poprzednio wykazaliśmy, naturalny 
wzrost wydatności podatków szacunkowych, a wię 
także wydatności jednego centa dodatków nie> po­
zostaje w żadnym stosunku do wzrostu wydatko 
budżetu krajowego. Obraz wzrostu ciężaru P°r^ 
kowego na cele budżetu krajowego przedstawiają 
nam najwierniej cyfry wpływów podatkowych z 
datków krajowych w ostatniem dwudziestoie 
od 1870 r. do r. 1889. Z początku wybierano a j  
datki jedynie od właściwych podatków rządowy 
bez nadzwyczajnych dodatków, od r. 1882 
szy rozpisuje się w Galicyi dodatki od całej 
leżytości podatków państwowych. Ponieważ p j  
porównawczem zestawienia tych dwóch okre 
należało mieć ilości jednorodne, obliczy11® J  
także dla pierwszych dwunastu lat stopę 
ków na podstawie pełnej należytości po' 
rządowych.

Ogólna suma dodatków krajowych oraz v« J 
kość obciążenia podatkowego, mierzona na w)- ; 
kości stopy dodatków, wynosiła w badanym okre

stopa dodatków-

dodat'

Bok dodatki kraj.
1870 985.592 złr.
1875 2.285,417 „
1885 2.925,650 „
1889 3.622,500 „

11%%
22%%
30%
35%



W  c i ą g u  l a t  d w u d z i e s t u  p o d n i o s ł y  się~twierdzi  p. Gawarecki — za kilka tygodni pacyent
d o d a t k i  k r a j o w e  z k w o t y  985,592 zł r .  do-  
s u m y  3.622,500 złr., w z r o s ł a t e ź s t o p a  t y c h  
d o d a t k ó w  w i ę e e j  n i ż  t r z y k r o t n i e ,  w y n o -  
g z ą e  n a  p o c z ą t k u  1173%» z k o ń c e m  z a ś  
o k r e s u  35% p o d a t k ó w  p a ń s t w o w y c h .  Do­
szliśmy obecnie do tego, że na fundusz krajowy 
i indemnizacyjny opłacamy w Galieyi 62%  dodat­
ków, podczas, gdy w innych prowincyach stopa 
dodatków nie przekracza zwyczajnie 30—40%, 
a w niektórych krajach nie dochodzi nawet po­
łowy dodatków galicyjskich.

wyzdrowieje.
—  Skrzypce Paganiniego, będące obecnie własno­

ścią miasta Genui, znalazły w tych dniach kupca, 
wcale zresztą nieposzukiwanego. Oto jakiś zbieracz 
angielski zgłosił się do munieypalności wspomnianego 
miasta, ofiarowując za pamiątkę po słynnym skrzy­
pku 25.000 lirów.* Propozycya została naturalnie od­
rzuconą, a Anglik podobno wyjechał niepocieszony. 
Skrzypce, o których mowa, są dziełem słynnego Guar- 
neri del Jesu —  i to z ostatnich lat jego mistrzow- 
stwa. Noszą mianowicie datę 1742 roku, a Guarneri 

oneW naturalnem  i koniecznem następstw ie nad-1 umarł w 1745. Były one ulubionym instrumentem 
miernego naprężenia stopy podatkowej w jednym !wielkiego wirtuoza, który też w testamencie zapisał 
kierunku, zaczynam y w kra ju  naszym dostrzeg ać |je  rodzinnemu miastu. Syn znakomitego skrzypka, 
wyraźne i niepokojące o b j a w y  p r z  e c i ą ż e n i a ] b a r o n  Achilles Paganini, wypełniając wolę ojcowska, 
D o d a t k o w e g o .  Przeciążenie może być albo o -3oddał je uroczyście w posiadanie miasta w dniu 2 
gólne, jeżeli całość ciężarów podatkowych pozo-1 grudnia 1850 r. W lipcu 1851 sprawiono dla tych 
staje w dysproporcyi do sił ekonomicznych ludno j skrzypiec i dla należącego do nich smyczka, szklan- 
ści, alboteż częściowe, jeżeli tylko organizacya ną kasetkę kryształową, spoczywającą na podstawie 
systemu podatkowego jest wadliwą, rozkład ciężaru] w kształcie liry. D rączki tych skrzypiec, przymoco- 
podatkowego niepraktyczny, jeżeli zw iązki publi-1 wana zielonemi wstążkami i przypieczętowana pieczę- 
czne jednostronnie z jednego tylko źródła po d a t-jc ią  miejską, znajduje się karta, opatrzona znów pie- 
kowego czerpią dochody na pokrycie swoich po- częcią barona Achillesa i jego własnoręcznym napi- 
trzeb finansowych. W Galieyi ogólnego przecią- sem: „Violino di Nicolo Paganini. U podstawy,

osobnej skrytce, przechowywany jest dokument no- 
taryainy, poświadczający autentyczność instrumentu 
i jego darowiznę na rzecz miasta. Dokument ten 
opatrzony został czternastoma podpisami. Ze skrytki 
był on dotychczas tylko pięć razy wyjmowanym. 
Wogóle pozwolenia na jego obejrzenie bardzo trudno

trzeb finansowych. W Galieyi ogólnego przecią­
żenia podatkowego n a  szczęście dotychczas niema, 
dowodem czego w zrastający w łaśnie w kra ju  na­
szym dochód z monopolu tytoniowego oraz z in­
nych podatków  pośrednich, — natom iast nie u le ­
ga wątpliwości, iż istnieje od dłuższego czasu
przeciążenie częściowe w zakresie podatków sza- _ .
cunkowych, oraz, że objawy takow ego sta ją  się uzyskać, a za każdym razem musi się ta ceremonia 
coraz to groźniejsze. odbywać w obecności kilku urzędników miejskich.

W skazów ką najw yraźniejszą przeciążenia przez!Po  śmierci mistrza, raz tylko struny tych skrzypiec 
podatki szacunkowe są  nie tyle skarg i i narze- J nanowo zabrzmiały. Grał na nich wówczas na wiel 
kan ia ludności —  bo do tych praktycy i teorety- j kiej uroczystości u księcia Aosty, najukochańszy 
cy skarbow i są  przyzw yczajeni — ile statystyczne uczeń Paganiniego, słynny również skrzypek, Kamil 
wykazy zaległości podatkowych, odsetków zwłoki |  Sivori. Paganini otrzymał ten kosztowny instrument 
opłacanych od tych zaległości, wreszcie kosztów w podarunku. Mianowicie, przed jednym z koncertów 
poboru podatków w drodze egzekucyjnej, t. zw. I swoich, gdy jeszcze był bardzo młodym, znalazł się 
opłat egzekucyjnych. W szystkie powyższe dowody w tern przykrem położeniu, iż własne skrzypce mu 
świadczą, ja k  się niedługo przekonam y, bardzo I siał zastawić. Pieniędzy na wykupno nie było, na- 
zsodnie i bardzo w yraźnie o prawdziwości nasze ] stręczała się więc jedyna rada: pożyczyć jakiegobądz

o  *  VX7 T . r . r r n n n f 7 l l « 7 a m  T tn łr t& A T lin  n r ł W f l ł A f l l
go twierdzenia.

D r Juliusz Leo.
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instrumentu. W tern rozpaczliwem położeniu przyszedł 
artyście z pomocą niejaki Livron, kupiec francuski 
i zarazem amator-skrzypek, ofiarowywując mu swoje 
skrzypce. Gdy po koncercie Paganini przybiegł zwró­
cić pożyczkę z podziękowaniem, Livron zachwycony 
grą artysty, zawołał: „A niech mię Bóg uchowa, 
abym miał znieważyć strnny, których takie natchnione

  Listoncśny gołąb cesarzow ej. Donoszą z Za-1palce dotykały! Te skrzypce należąjnż do pana!
daru do N. f r .  Presse: Włościanin z Rogoźnicy pod 
Sebenico zastrzelił niedawno gołębia, a gdy pod szyją 
jego spostrzegł list, odniósł gołębia do urzędu powia 
towego w Sebenico. L ist, który był pisany po wę 
giersku, przez 6 dni leżał nie zwracając na siebie uwagi 
i dopiero wtedy wręczono go namiestnictwu. Z osno

m miasta i Mrajn.
— Za duszę ś. p. Walerego Rzewuskiego, wła­

ściciela zakładu fotograficznego, realności, radcy mia- 
wy "listu” okazało się, że gołąb pochodził z Poli i by łJsta  Krakowa, odprawionem zostanie d. 18go b. m. < 
jednym z gołębi listonośnych w usługach marynarki. I godzinie 10 zrana w kościele św. Mikołaja nabożeń 
Gdy cesarzowa jechała do Koi fu, urząd telegraficzny J stwo żałobne.
w Pola wziął do siebie gołębia. Podczas podróży wy- — Budżet miejski na rok 1890  już jest w pro- 
puszćEony został z jachtu .M iramar,“ aby pozdro-Jjekcie uchwalonym przez Magistrat i odesłanym zo- 
wienie cesarzowej dla arcyksiężniczki Waleryi zanieść I stał do poszczególnych komisyj i sekcyj 
do urzędu telegraficznego w Poli, celem przesłaniaj —  Pomnik Rejtana już w najkrótszym czasie będzie 
go telegraficznie do Godolo. |  ustawionym; roboty ziemne, podmurowanie i ustawienie

—  Arcyksiążą Jan bawi, jak donosi Berliner Tag- J podstaw kamiennych wykończa budowniczy p. Włady- 
blatt, od paru dni w Hamburgu, gdzie mu doręczono j sław Grabowski.
telegraficzne od cesarza Franciszka Józefa pozwolę — Ulica Dietla, w której w tym roku stanęło 5 
nie na które Arcyksiążę od całych tygodni czekał, |  ozdobnych wielkich kamienic, zostanie jeszcze w tym 
przybrania nazwiska Jan Grth. Nazwisko to obrał jroku przed temii nowemi kamienicami wysypaną, wy 
sobie ArcykBiążę od zamku na wyspie Orth podjszutrow aną, a nadto urządzonym zostanie ściek; ro 
Gmunden g d z i e  w ciągu lata z upodobaniem przebywał. J boty te kosztować będą przeszło 1200 złr., a zarzą 
W Hamburgu porozumiewał sie Arcyksiążę z jednym jdzone zostaną na wyraźne polecenie Prezydenta mia- 
z nai większych właścicieli okrętów i odpłynąć miał j sta, do którego właściciele realności powyższych wnie- 
14go b m. do Londynu. Zaraz po otrzymaniu po |ś l i  zbiorową prośbę.
zwoleaia cesarskiego kazał sobie Arcyksiążę zrobić — Z Uniwersytetu. P. Wiktor Juliusz Hamerski, 
bilety wizytowe z nowem mieszczańskiem nazwiskiem jrodem ze Lwowa, otrzymał dziś na tutejszym Uni- 
Jan Orth. Jwersytęcie stopień doktora praw.

  Cesarski urząd W. ochmistrzowski wysłał do |  — ślub. Dnia 14 b. m. o godzinie 6 wieczór od-
Hamburga asystenta ces. muzeów Dra Ign. Szyszyło był się w kościele św. Mikołaja ślub p. Kazimierza 
wicza dla odbioru i wysłania do Wiednia zbiorów, j Stehlika, ofieyalisty z skarbu hr. Artura Potockiego, 
które tamtejszy słynny uczony profesor Reichenbacb j z p. Maryą von Czfegka,
dla muzeów dworskich podarował. Dr Szyszyłowicz —  W Ińfcalu Stowarzyszenia młodzieży handlowej, 
oświadczył że zbiory te mają naukową wartość nie I przy ulicy Brackiej 1. 12, odbędzie się w niedzielę 
oceniona a pieniężną przeszło 300,000 złr. Reichen ]17 b. m. o godzinie 7, wieczorek muzykalno-dekla- 
bach nienawidził Prusaków, dlatego zbiory Austryi j mafcyjny, pod kierunkiem p. R. Wereszczyńskiego, 
darował. Dr 8. wysłał już zbiory, a sam udał się do [ połączony z odczytem prof. Teofila Ziemby, i współ- 
Wrocławia na ślub swój z panną Mizerską. j udziałem panny Zofii Flach, ku uczczeniu pamięci

—  Karabin Gilfarda. O sygnalizowanym przez de 1 Adama Mickiewicza, z którego czysty dochód prze- 
pesze wynalazku Giffarda, pisze korespondent Starej j  znaczonym jest ua pogorzelców Świątnik. Program 
Pressu co następuje: Oglądałem własnemi oczymajwieczorku jest następujący: 1. Odczyt; 2. aj  Szu- 
to nowe dziwo ‘w zakresie* wojennych wynalazków, j m ann: Pierwsza zieleń, b) D anysz: Co wieczór,

"  • • ’ '  luj,.); 3 _ Beetho
część pierwsza

sam mi pokazał swój karabin strzelający bez pomocy j 4. Zarzycki: Duetino na dwa tenory; 5. Deklamacya; 
prochu. Jestto flinta na pozór zupełnie podobna do | 6 .  Moniuszko: a) Pieśń Skołuby z opery Straszny 
używanych, ale jednokrotne jej nabicie wystarcza do[Dwór, b) Złota Rybka; 7. Gounod: Fantatya z o 
dania 300 strzałów. Ma ona i tę zaletę, że jest bezjpery Faust na skrzypce; 8. Mendelsohn: Duetto na 
porównania lżejszą od wszystkich dotychczasowych] tenor i bas; 9. Liszt: Rapsodya druga, solo forte 
karabinów używanych przez armie. Do karabinów j pianowe; 10. a) Wachnianin: Kalyna. b) Veit: Piękna 
magazynowych jest karabin Giffarda z tego względuI Milada, c) Kurpiński: Polonez (chór), 
podobny, że wśrubowuje się weń stalowy patron naj — Sokół krakO&ski. Zakład gimnastyczny Sokola 
l 1/  piędzi (Spanne) długi, co do objętości zaś nie!przy ulicy Wolskiej, gotów jest już o tyle, iż może 
grubszy od wielkiego palca. Ów patron zawiera 3 0 0 1 być na cele Towarzystwa użyty. Ostateczne wykoń 
kul i raz go włożywszy, można 300 razy dać ognia leżenie gmachu wewnątrz i zewnątrz nastąpi dopiero 
(nb bez ognia) nie nabijając karabinu. Balistyczną i w przyszłym roku, poczem odbędzie się poświęcenie 
służbę sprawuje nie proch ani inny fulminat, jeno J uroczyste zakładu. W sobotę d. 16 b. m. o godż. 11 
osobny mechanizm, który komprymuje powietrze aż I rano nastąpi przeprowadzenie z prowizorycznej sali 
do stann płynnego'. Ani błysk tedy, ani huk, jeno i drewnianej do nowego budynku i objęcie nowej sali 
szmer właściwy daje znak, iż kula odeszła. Po 3 0 0 Ido użytku. Gmach Sokoła zbudowany jest wedle pla 
strzałach trzeba wkładać nowy patron. P. Giffardjnów architekta Karola Knausa w stylu gotycko nad- 
twierdzi że koszt owych 300 nabojów nie wynosiłby ] wiślańskim z cegły i kamienia. Zewnętrznie, aczkol- 
więcej jak  10 centymów (5 krajcarów). Karabin Gif i wiek jeszcze nieukończony, bo brakuje frontowego 
farda 'niesie na 2000 metrów; dokładność strzałów] gzymsu, jest pięknem dziełem architektury, stanowią- 
jest niewątpliwa. Karabin ma dalej tę zaletę, iż niejcem ozdobę tej dzielnicy miasta. Na wieży i bo- 
odbija po* strzale, lufa nigdy się nie rozpala, a na Scznych frontach jest godło Towarzystwa „Sokół w lo- 
boje zawierające powietrze płynne są nadzwyczaj lc ie“, na szczytach herb miasta Krakowa. Budynek 
lekkie i nieczułe na zmiany atmosferyczne i tempe-j składa się z sali gimnastycznej i pięciu pokoi na 
'atury. Koszt jednego karabinu oblicza wynalazca n a j szatnie i kancelarye Towarzystwa przeznaczonych.
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—  Otrzymujemy eastąpujące pismo:
Że ś. p. Drowi Chałubińskiemu należy się pomnik, 

tego nikt nie zechce przeczyć. Pięknym pomnikiem 
będzie niezawodnie muzeum jego imienia, w jego do­
mu, około którego wielki ogród mógłby snadnie zo­
stać urządzony, jako ż y w e  muzeum tatrzańskiej flory. 
Wiem, że uczony botanik Dr Szyszyłowicz, który co­
rocznie w Zakopanem przebywa, chętnieby się tą  czę­
ścią zadania zajął. Ale po za tem pomnikiem mu­
zeum, zdaje mi się , że także projekt umieszczenia 
grobowca na wysokiej górze jest bardzo właściwym. 
Dr Chałubiński miał za hasło swojego duoha i swo­
jego życia: excelsior! Niechajże i po śmierci hasło 
to znajdzie swój wyraz w umieszczeniu grobowca na 
grzbiecie Giewontu. W lipcu, gdy zjazd w Zakopa­
nem jest najliczniejszy, powinnoby się odbyć przenie­
sienie zwłok z cmentarza do skalnego grobu na grzbie­
cie Giewontu; nad grobem należałoby usypać z ka­
mieni mogiłę, udarniować j ą ,  obsadzić szasnłami, a 
na szczycie je j postawić obelisk z granitu tatrzań­
skiego. Obelisk ten mógłby być pierwszą większą ro­
botą dla kamieniarskiego oddziału zakopsńskiej szkoły 
zawodowej, który zapewne wkrótce otwartym zosta­
nie. W lipcu roku przyszłego mogłoby się odbyć 
tylko przeniesienie zwłok i zbudowanie mogiły, a na­
stępnie za rok lub dwa postawienie obelisku. —  Ro­
dzina zmarłego zapewneby się zgodziła na takie uczcze­
nie jego pamięci. Wypadałoby zawczasu porozumieć 
się z rodziną, ażeby nie stawiano innego pomnika 
na zakopańskim cmentarzu. Sprawę tę , jak  również 
sprawę muzeum powinno podjąć Towarzystwo tatrzań­
skie. Fundusze osobne na koszta z łatwością się znaj­
dą. Trzeba żeby liczni członkowie Towarzystwa ta­
trzańskiego przesłali do jego wydziału wnioski w tych 
sprawach, ażeby wydział miał podstawę do działania 
w myśl życzeń członków. Składki na koszta powinny 
być i między góralami zbierane, a nie ulega wątpli­
wości, że całą robotę około zbudowania skalnego 
grobu i mogiły nad nim górale bezpłatnie uskute 
cznią, jeżeli do tego wezwani zostaną. Niechajże To 
warzystwo tatrzańskie nie zwleka z powzięciem po 
stanowienia. A . S.

Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Witussyńoe, w powiecie przemyskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Kenalca, pozostająca dotąd w Wieliczce, prze­
niesioną zostanie z d. 18 b. m. do Bochni, gdzie 
gmina wystawiła wygodne koszary. Odtąd w Wie­
liczce wojska nie będzie.

W Tarnowie odbył się onegdaj pogrzeb rotmi­
strza ułanów z Ropczyc, który w malignie tyfusowej 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru.

L Wiednia donoszą nam, iż ministerstwo spra­
wiedliwości na wniosek JE. prezydenta Zborowskiego 
zgodziło się z powodu zwiększonej agendy w sądzie 
sprawami propinacyjnemi, o systemizowanie przy ka­
żdym sądzie kolegialnym okręgu sądu krajowego wyż 
szego krakowskiego po jednej posadzie urzędników 
hipotecznych w X randze — nadto ma otrzymać dy­
rektor hipoteki w Krakowie VIII rangę.

Wiadomości policyjne. W policyi zło­
żono pierścionek złoty męski, z brylancikiem, znale­
ziony dzisiaj rano w hotelu Narodowym.

Marszałek Mac Mahoń zajmuje się obecnie pisa- ] niemieccy i powitani zostali w wagonie salono 
niem swoich wspomnień. Praca ta zostanie ukończoną j wym przez księcia rejenta. Po serdecznem poże 
w przyszłym roku. Niestety autor zamierza kazać od- ] gnaniu z księciem cesarstwo udali się o godz. 5 
bić tylko sześć autografowanych egzemplarzy, której min. 10 w dalszą podróż, 
przeznacza dla członków swej rodziny, tak iż nie- Berlin, s t a c y a  W i l d p a r k . ,  14 listopada 
wątpliwie nader zajmujące i ciekawe dzieło pozosta-j Dzisiaj o godzinie 8 zrana przybyli tutaj cesar- 
nie nieznanem dla ogółu.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków dnia 15-go listopada.

stwo niemieccy i niezwłocznie udali się do Nowe­
go Pałacu.

Paryż 15 listopada. Izba sprawdziła dotych­
czas około 360 wyborów, oraz uchwaliła w sobotę 
wybrać stałe biuro. Zajść nie było.

Cannes 15 listopada. Stan zdrowia Ferry’ego 
jest jak  najlepszy; wczoraj zwiedził z bratem 
swoim wyspę Ste Marguerite.

Ateny 15 listopada. Izba zakończyła dyskusye

lei^ l'ecz^s^kojnem  au 8 ^ so b ^ ^ u .°d^wo*zy 'zboża I T^giosąmi^prziwsiw ó ^ p ^ ^ ę ł a ^ o r e ^ e k  dzienny) 

zapasów, a spekulanci uważają kupno przy cenach
teraźniejszych za ryzykowne.

Na ważniejszych placach handlowych za gra­
n icą, zapasy zaczynają się wzmagać tymczasem; 
można się więc spodziewać, że zwyżkowy kieru 
nek cen, jak i się tam objawił w ostatnim czasie, 
w dalszym rozwoju zostanie powstrzymany.

Płacono za pszenicę białą od 8'75 do 9 25 złr.; 
za czerwoną od 8"75 do 9'25 złr., za żółtą od

wezyra, w którem z powodu znakomitego zacho­
wania się władz i ludności stolicy podczas pobytu 
cesarstwa niemieckich w Konstantynopolu — upra­
sza wezyra o wyrażenie uczuć wdzięczności, jakie 
żywi naród niemiecki dla cesarstwa otomańskiego.

Bukareszt 15 listopada. Od czasu powrotu 
króla do stolicy odbyło się już kilka posiedzeń rady 
ministrów, która zajmuje się kwestyą rozwiązania 
Izby i przekształcenia gabinetu. Decyzyi w tej

8-70 do 9-20 złr.; za żyto od 7 80 do 8—  złr.; “ ierze. dotychczas nie powzięto, przeto wszelkie 
- ’--g.gQ g jj..  na paszę I doniesienia dzienników dotyczące powyższej kwo-za jęczmień od 7-50 

od 6-75 do 7-25 złr.; 
złr.;— groch od 8. — 
za 100 kilogramów.

affiS S aS 2S 5S £2

Ta nwias od *7-40 do 7-75 N 1? 1 uważać należy za proste domysły, 
do 1 0 — złr. — Wszystko B e l g r a d  15go listopada. Król Aleksander od-

ZMSZ

Telegramy własne „Czasu".
Lwów 15 listopada. (Ze Sejmu). Początek po- 

siedzenia o g. wpół do lej.
Chamiec otrzymał trzydniowy urlop. ______________ _______
Odczytano pismo sądu powiatowego w Zbarażu, I <j0wego doręczyła‘dzisiaj ^ F e rd y n a n d o w i adres, 

domagające się uchylenia nietykalności poselskiej 18tan0WiąCy odpowiedź na mowę tronową, 
względem Siczyńskiego, celem wdrożenia przeciw1

wiedził wczoraj swoją m atkę; fakt ten jest oczy- 
wistam zaprzeczeniem pogłosce, jakoby królowa 
Natalia wyjechała do Niszu.

Ojciec berlińskiego posła Christicza zaprzecza 
wieściom, donoszącym, iż syn jego wyjawił za­
miar odebrania sobie życia.

B e l g r a d  15go listopada. Dzisiaj w nocy król 
Milan wyjeżdża z Belgradu pociągiem pospie­
sznym.

Aofia 15 listopada. Deputaoya zebrania naro-

Repertuar teatru krakowskiego.

W  sobotę 16go: Panny na w ydaniu, komedya 
3 aktach, Barriers i Bernarda.
W niedzielę 17go: Intryga i  miłość, tragedya w 5 

aktach Fr. Schillera.

25 franków, 1 ft. szt. Dytyehczas skonstruował Gif 
fard trzy typy swego balistycznego karabinu, miano­
wicie kalibru 6, 8 i 1 2 -centymetrowego.

—  P o g rz e b  ś. p. Zofii z Jezierskich Z a w i s z y n y l  
odbędzie się w Chełmży (Culmsee) w sobotę d, 16 J 
listopada.

Sala ma powierzchni 423'90 metrów kwadratowych 
i zawiera 4239 kubicznych metrów powietrza. Sala 
gimnastyczna jest największą i najwyższą salą w Kra­
kowie. \

Budowa rozpoczętą została 18 maja b. r. i wciągu 
6 miesięcy wykonaną. Gmach ten, wykonał budo 

Z W arszawy otrzymujemy następujące p ism o : jwniczy i członek Sokoła Jan Majer.
Objaśniam kogo to obchodzić może, żo z zapowia-I Towarzystwo gimnastyczne zbudowało obecnie tylko 

danem w Warszawie wydawnictwem Encyklopedyi j najpilniejsze ubikacye boczne, licząc się z swoją siłą 
Powszechnej drukarnia mc,ja (ul. Warecka L. 14) nic jfinansową. Przyszłości pozostawia się dobudowanie 
ńiema wspólnego. Jó ze f Sikorski. S sali szermierki i dalszych obszernych szatni, które

W yleczenie raka. Korespondent Gazety rolni- jz  rozwojem Towarzystwa będą potrzebne. Wybudo 
czejj p. Zygmunt Gawarecki, w liście, pisanym z Pa wanie tak pięknego gmachu przez Towarzystwo mło-

— de, bo dopiero od r. 1885 istniejące, świadczy o do 
brej administracyi i dbałości kierownictwa o rozwój 
Towarzystwa. Towarzystw© mając obecnie wygodny 
zakład wraz z ogrodem na letnie ćwiczenia, rozwi­
nie skuteczniej swoją działalność, a liczba młodzieży, 
uprawiającej ćwiczenia fizyczne, która wzrosła do 
cyfry przeszło 800, wzmoże się w dwójnasób.

Życzymy więc Towarzystwu przy powyższem obję­
ciu budynku w dalszej działalności „Szczęść Boże!

ryża, donosi o fakcie wyleczenia chorego na raka. 
Nota bene, rak miał być w ostatnim stopniu rozwoju 
1 nie pozostawiał najmniejszej nadziei wyleczenia.

Takiego zdania byli przynajmniej lekarze lwowscy, 
którzy poprzednio mieli owego pacyenta w kuracyi. 
Tymczasem, nad wszelkie spodziewanie, Dr Auber 
(w Paryżu), do którego chory się udał, zrobił na­
dzieję wyleczenia. Po dziewięciu tygodniach kuracyi 
Stan chorego znakomicie się poprawił, tak, że — jak

Groby królew skie i s k a r b i e c  w katedrze n a  W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10, w nie­
dziele i święta o godzinie 11 */,•

Groby zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

W ystawa n ieustająca  Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 9—12, o ile w te dnie nie przypadają

niemu dochodzenia o przekroczenie z powodu na 
mawiania do strejku. Pismo to odesłano do korni 
syi prawniczej.

Na wniosek Rozwadowskiego odroczono spra­
wozdanie o kolei Karola Ludwika do poniedziałku.

Przy sprawozdaniu komisyi administracyjnej 
petycyi gminy Wierzbowa o zniesienie rad po 

wiatowych, wywiązała się dyskusya nad działal­
nością rad i wydziałów powiatowych. Przemawiali 
w tej sprawie Hamorak i H u rjk , dom agaj*  «
usunięcia pewnych wadliwośei w ustroju rad po-' raliai1 ko bus ows 2 
wiatowych. W obronie rad powiatowych występo 
wali Polanowski i Sawa.

Lwów 15go listopada. Klub ruski uchwalił 
dziś postawić z kuryi gmin wiejskich jako kandy 
data na członka Wydziału krajowego, Rożankow- 
skiego, a na zaatępcę Teliszewskiego

Wadowice 14go listopada. (Proces ajentów 
emigracyjnych). Przysięgli wysłali wczoraj depu 
tacyę do prezydenta sądu Daneckiego z prośbą 
o przyznanie im dyet z powodu, że rozprawa po 
trwa przeszło dwa miesiące. Prezydent oświad­
czył, iż przysięgli w tej mierze powinni udać się 
do ministerstwa sprawiedliwości, co też uczyniono 

Gmachu „Sokołau, gdzie złożone są akta pro 
cesu, strzeże dzień i noc oddział wojska pod ko 
mendą podoficerów.

G abinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 12 
do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
bezpłatnie.

Gabinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w  Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na 1 piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum T ech n iczn o-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6-ej. Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny.

Piwnice Grand Hotelu
w Krakowie

sprEedąją Wina B o r d e a o  ? e s e r w o n e
tir. otiRie:

Panfila;. . ,
Artisan de
St. Hitsphe S. . . ,

B o r d e a a s
Graves . . . . .  
PraigBM , ■ - - : .

'K butelki 
l h  1 60

,  2 70

bi ał a:
'a >3-70 
„ STO

butelki
—.90
1-20
V<if-

1-45
1*71 ■

— Dnia 14go listopada pochmurno; term. od 1-3 
doszedł do 5-0 0. Barometr wysoko; o godzinie 7e 
rano dnia 15go stan jego był 757-6 millim., term 
3 0 0. — Wiatr zachodni.

—  W sobotę d. 16go listopada: śś. Edmunda i Pa 
wła od krzyża.

Ruch umysłowy i artystyczny.
2 Teatru. Komedya Blizińskiego: Pan Darnazy 

premiowana na konkursie krakowskim, zalicza się do 
pereł naszej literatury dramatycznej. Odznacza się 
pięknym językiem, wyrazistością narysowanych po 
staci, dowcipem i wyborną budową sceniczną. Ode 
grana we czwartek, sprowadziła liczną publiczność, 
która się dobrze bawiła i nie szczędziła oznak swego 
zadowolenia.

Z wykonawców zasługują na wyszczególnienie pp. 
Siemaszko i Ruszkowski; panie V’ojnowska, Wolska 
i Żelazowska.

W jutrzejszem przedstawieniu nadzwyczaj zabawnej 
3-aktowej komedyi Barriera: Panny na wydaniu 
główne role wykonają panie: Sulkowska, Kałużyńska, 
Z:embińska, Wojnowska, oraz pp. Siemaszko, Lubicz 
Ruszkowski, Solski i Konopka.

W niedzielę wznowioną będzio od roku niegrana 
piękna tragedya Schillera: Intryga i  miłość.

Od Administracyi „Czasu!1
Dla pogorzelców w Świątnikach nadesłali: I. B. 

z Ryczowa paczkę bielizny, X. prałat Ruczka, pro­
boszcz z Kolbuszowy, 5 złr., od parafian kolbu- 
szowskich 2 złr. 70 cent., hr. Stan. Tarnowscy 
50 złr.

Dla pogorzelców Bobowy nadesłali: X. prałat 
Ruczka, proboszcz z Kolkuszowy, 5 złr., od pa- 

fian kolbuszowskich 2 złr. 70 ct.
Dla wyjątkowej nędzy (ul. Basztowa) nadesłali: 

hr. L. 5 złr., E. S. 5 złr., R. 60 ct., L . K. 1 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

 Dla Wielebnego BEuolio wieli ntw»,
Święto. Urzędów gminnych, Obszarów tlwor- 
skicli, Nauczycieli wiejskich i t. p. - ^ i

Dr A. C in  c i a ł  a ,  Podręcznik prawniczy, ksią 
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 
i skarg, wzory świadectw, rewersów, deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opra- 

Dziś o godzinie lOej zaczęto dalej czytać ak t I wny 2 złr. 50 ct., z opłatną przesyłką pocztową 
oskarżenia. Na sali mało publiczności. Zapewne (należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 ct. 
dziś jeszcze rozpocznie się szczegółowe przęsłu-1 Dr A. C in  c i a ł a ,  Pieśni ludu śląskiego z oko- 
chiwanie oskarżonych i potrwa do 5go grudnia. I lic Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 
!ła wniosek prokuratora Ogniewskiego rozdaną 12 złr. 20 ct.
będzie przysięgłym dla zoryentowania się mapka I j)r A. C i n c i a ł a ,  Przysłowia, przypowieści i 
okolic, w których ajenci operowali. I ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na

Baskaaay> 1 Blasku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła­
tną przesyłką pocztową 55 ct.

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 
g p U T ” Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 

I ny jest dla Czytelni ludowej i  Domu narodowego 
w Cieszynie.

Telegramy biura koresp.
i&iedeii 15go listopada. Cesarz zamianował 

radcę skarbu Jana Kasprzyszaka, nadradcą skar 
bo wym we Lwowie.

Cesarz zamianował nadradcę rachunkowego 
w krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie, Anto­
niego Czernego dyrektorem oddziału rachunko

Dzieła Łuc. ISiemieushiego
w 10 sporych tomach, wydanie warszawskie, są do 
nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie za bar- 

wego i naczelnikiem departamentu rachunkowego.Idzo p r z y s t ę p n ą  c e n ę ,  a mianowicie nieoprawne
Rfledeń 15 listopada. Na wczoraiszem po­

siedzeniu Rady gminnej odczytano pismo burmi 
strza Uhla, w którem tenże oświadcza, iż z po­
wodu starości i nadwerężonego zdrowia składa 
swój urząd burmistrzowski. Przewodniczący wice 
burmistrz Prix, wyraził ustępującemu burmistrzowi 
w ciepłych słowach uznanie, poczem Rada jedno­
myślnie zamianowała Uhia honorowym obywate­
lem miasta Wiednia.

Praga 15go listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu oświadczył sejm jednomyślnie na wezwą 
nie marszałka kraju, iż posłów, którzy nie brali 
udziału w posiedzeniach, a  nieobecności swej niej 
usprawiedliwili, uważa za nienależących nadal do

za 12 złr., oprawne za 15 złr.
Dochód z rozprzedaży przeznaczony jest dla 

wdowy po zasłużonym pisarzu.

Bogiem a prawda, powieść z osta­
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
garni G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Dr Edward Szayergrona poselskiego.
R o s e n h e i m  15 listopada. Cesarz anetryacki I Qtw j  f e a n c e l a r y ę  ł M l W O l U l C k i l  
zybył tutaj wczoraj po południu o godzinie 51 £

minut 30 wraz z niemiecką parą cesarską i hr. I w  S t a r y m  S^CZU . (2670 3-3)
Paarem. Po serdecznem pożegnaniu, Cesarz odje
chał ztąd o godz. 3 minut 40. , „ T , .  . ,  „ . . . . ,

T r y e s t  15 listopada. Wiceadmirał Wiplinger »  t e f e s c i e  i  r y c i n i e  zawiera z wielkim ko- 
dał wczoraj na cześć obecnej tutaj eskadry nie- ] 81stetn wydany w s p a n ia ły  katalog z oryginalnemi i u- 
mieckiej obiad, w którym prócz austryackicbIstracyami domu Rix w Wiedniu, najznaczniejszego 
i niemieckich oficerów marynarki, uczestniczyli I austryacko węgmrskmgo państwa .̂ wszystko, co po rze- 
też reprezentanci władz. WipliDger wzniósł toast ]ba ^la domu, rodziny, na poaarki w „owarac ga an- 
na pomyślność marynarki niemieckiej, której roz | te™ f ;  modnych i zabawek, oprócz tego wszelkich 
wój doznaje coraz to nowego poparcia ze strony I w Wiedniu wychodzącyc n°w° cl- .
cesarza niemieckiego, a następnie wzniósł okrzyk I pomieszczony w trzeć omac . . .  .y
na cześć cesarza, cesarzowej i niemieckiego domu I*®11 y sPa'liały  ̂ a. a,°^ .n̂ . a w a • \r
cesarskiego. Kapitan okrętu niemieckiego, Reich, I Platnie. Prze świę ami o ego aro zenia, owy r
odpowiedział na powyższy toast; zaznaczył przy
jaźń łączącą towarzyszy austryackich i niemiee 
kich, oraz oddał hołd cnotom Cesarza Franciszka 
Józefa. Kapitan zakończył swój toast trzykrotnym 
okrzykiem na cześć cesarza, cesarzowej i austry- 
ackiego domu cesarskiego.

Buda-Peszt 15-go listopada. Nemzet widzi 
w zjeżdzie insbruckim dowód, iż wizyta cara 
w Berlinie żadnych nie spowodowała zmian w przy­
mierzu austro niemieckiem. Narody monarchii, a 
szczególnie Węgier i Niemiec z radością biorą u 
dział w zjeżdzie ściśle sprzymierzonych swych 
monarchów.

Monachium 15 listopada. Wczoraj o godz, 
4 min. 55 po południu przybyli tutaj cesarstwo

kiem i karnawałem jest ten katalog niezbędnym doradcą. 
Korespondencya we wszystkich językach. Należy adre­
sować: Etablissement Rix, Wien II. (2606)

KURS/I TELEGMFICZ1E.
Berlin 15 listopada.

Banknoty austr.. . 171 10 
Krótki Wiedeń . . 170 80 
Banknoty ros. . . 215 50 
5% Listy zast.pols. 62 SO

4% Listy,likw. poi. 
Akc. kol. Kar, ~.ad.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

57 50 
80 50 

166 50 
215 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukenethi.



CZAS z Soboty 16 Listopada 1889.

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E
Heleny N o w o le e k ie j

w K rakow ie, ul. W iślna N r. 9.
Powyższa firma, jako  specyalna w tym za­

wodzie, przyjmuje zlecenia pod względem wy 
boru odpowiednich nauczycieli, nauczy­
cielek i bon, tak  edukacyi krajowej jak  
zagranicznej. (2688-1-3)

W  R Y M A N O W I E
w powiecie Sanockim ,

odbędzie s ię  w dniu 25ym listopada 
b. r. wielki główny ja rm ark  na by­
dło rogate, owce, kozy, n ierogaciznę
i konie. (2687-1-3;

H l i t c z n i c e 9 S j & e T K
dynie, tudzież praktycznego urzędnika gospodar­
czego poleca Malwina Gandour w Miały 
p. ISSelsUiem., (2684-1-3)

W Wiedniu dwa razy, w BrnUselł raz
najpierwszemi medalami odznaczony!

banackl p S T  i i s l ó d  ‘T B B
kwiatowy, w puszkach 5 kilowych 3 złr., rozsyła 
opłatnie (.268.5-1-3)

Jerzy Sclierban, chodowca pszczół 
w W e r s c h e t z ,  w Banacie.

/s il i m ,’ w sile wieku, bezdzietna,
W  Sus-lJr ww obznajmiona z gospodar­

stwem domowem i kuchnią, poszukuje posady 
do zarzadu lub do obsługi jednej osoby. Ma dobre 
świadectwo. Adres: A. B. p. rest. Bochnia.

(2668-3-3)

R z ą d sa  ek o n o m iczn y ,
teoretycznie i praktycznie wykształcony, z w ie­
loletnią p raktyką w większych wzorowych do­
b rach , z dobremi świadectwami i poleceniem 
od swego chlebodawcy, w najlepszych latach, 
z kaucyą, poszukuje pod skromnemi warunkami 
posady. — Łaskaw e oferty pod adresem : S*. J. 
poste rest. Bestwina w Galicy i. (2664-2-3;

Brązy
tylko prawdziwe,

Garnitury do pisania, Lichtarze, Kandelabry, 
Frzyciski, Popielniczki, Ramki nafotogr.itd .

gustowne i t an i e  (2611-4-)

w Magazynie F. Szukiew icza
w Krakowie , Synek główny, linia A — B.

D w ie p a r c e le  pod budow ą
w najładniejszych częściach miasta w Kra­
kowie, jedna z nich z domem parterowym 
w ogrodzie i dużym wolnym frontem, każ­
dego czasu z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Krakowie poste 
restante II . R . (2652 5-5)

P oszukuję dostawców na 100.0©© 
K ii< >  z d ro w y c h  d o b ry c h  C E B U L  

j a d a ln y c h  za gotówkę.
Oferty pod Q. 2153 przyjmuje Rudolf 

Mosse w Kolonii. (2608-2 3;

MAŚĆ NASKÓRKA MOULIN
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry­

szcze,czerw oności, krosty, węgry, 
iw ysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
d z e n ie  chroniczne, łupież i w yr­

zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo-

VIHH90IT KU*DO fOSt WłOSOW.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 2440 24

I  ieprzemakalne

OSŁONY
na

WOZY
wszelkiego znanego rodzaju,

ASFALTOWA PILŚŃ DACHOWA 
I KAMIENNA PAPA DACHOWA

w zwojach (2435-46-)
P aget A Co.,

pierwsza c. k. wyłącz, uprzywilejow. fabryka 
nieprzemakalnych materyj itd. itd.
w Wiednia, I., Hiemergasse 18. 

 Ceny  i próbki odwrotną pocztą.______

„ C O N C O R D I A 66
pierwszy i najstarszy krakowski 

zakład pogrzebowy 
J. M. Pękalskiego.

T p i i m r W  sta ôwe> cynkowe imit. me- 
I I U l i l i iJ  talowych, dębowe i miękkie; 

M a ter a ce , p o d u s z k i ,  s u k n ie  dla 
z m a r ł y c h ; W ie ń c e ,  w s t ę g i ; Naj 
piękniejsze k a r a w a n y , k a r e t y ,  p o ­
w o z y  ; G r o b y  m u r o w a n e ; oraz 
wszystkie przybory pogrzebowe. Faktorów, 
nafrętników zakład me utrzymuje. Ceny 
konkurencyjne. Składy i zamówienia we 
własnej realności p r z y  u l. Z w ie r z y ­
n ie c k ie j  p o d  lir . 3 8  w Kr a kowi e .  

(2656-2-10)

mmw
T O W A R Z Y S T W O  W A R S Z A W S K IE .

Listy do Przyjaciółki
praei H a r o n o w ą  X.. W . rŁ .

tom I. 8o. — Cena 2 złr. 40 cent.
TREŚĆ: List I. Zamek i jego mieszkańcy. — List H. Rosyanie w War­
szawie. — List DI. Nasi konsulowie. — List IV. Zycie towarzyskie

Warszawy.

Sprzedaję kamienicę,
w śródmieściu w Krakowie.

Adres: „ B ez  p o ś r e d n ic tw a “ W ła - j  
ś c ie ie l  p o s te  r e s t a n t e  K r a k ó w .11

(2644-3-6)

Pierwszy kurs nauki tańców
we własnem mieszkaniu — przy ulicy 
Zwierzynieckiej Sr. 6. (2671-3-5;

Bronisława z Leśniowskich Janowska.

M A S S A G E .

Dr. M ichał K aufm ann
leczy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2378 21-30)

l i .  Ł S J S E f t A  P L A S T E R  
RliA TURYSTÓW.

Pewni* i gzyttke działający środek 
na edgsietki, odparzania, t. z. twar­
dą skórą na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarda 
narośia skórna. Skutek poręczony 
(ggjgr Cena pudełka 60 ont.

Do nabycia w aptekach. 
Główny skład rozsyłkowy:

L  S e h w e n k ’s  A p u th e k e  
in Meidling bei Wien.

Etaater ten Jest tylko w Jednej wlel
kości po cenie UU centów do nabycia,

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia 
i każdy plaster ma obok umieszczony znak ochron­
ny i podpis; dlatego należy na nie uważać i żą 
dać zawsze w yraźnie: L. Lusera plaster dla 
turystów . (2439 20-50

Składy mają w KRAKOWIE K. Wiszniewski. 
J .  Trauczyńaki, L. Rosner, W. Redyk, E. Stock- 
m ar; we LWOWIE J. Mikolasch, H. Blumenfeld, 
D r S. R ucker; w PRZEMYŚLU L. Nahlik; w SO­
KALU E. WTysoczański; w BRODACH W. Lan- 
desberg, M. KułJak; w KOŁOMYI A. Sidorowicz; 
w STANISŁAWOWIE J. Macura, A. Amirowicz; 
w TARNOWIE M. Adler, J . Sokalski; w CZER 
NIO WCACH W. v. Aith, Dr J. B arber; w CZORT 
ROWIE L. Noss.

yielęakąp Drukarni „Cnaai",

Dom jedno-piętrowy,
wolny od podatku, z ogrodem, przy ulicy 
św. Filipa pod L. 21 (obok XX. Misyo 
narzy) — jest z wolnej ręki, h ex  p o ­

ś r e d n ic tw a , do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela realności przy 

ul. Cz a r n o wi e j s k i e j  L. 55. (268023)

WOJNA EUROPEJSKA
najnow sza  g ra  to w arzyska

jest do nabycia (2703-27-)

w pierwszorzędnych magazynach.

T U T K I
ODZNACZONE MEDALEM NA W YSTAW IE 

KRAKOWSKIEJ,
z p r a w d z i w y c h  francuskich papierów 
„Houblon“ i „Mais“ (Abadie), poleca 
rartownie i częściowo (2347 23 29)

FABRYKA WYROBÓW Z PAPIERU
F. Szukiew icza w Krakowie.

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką 
I. gatunek 3 złr. 20 cent. j za kilo włącznie 

C. „ 2 „ — „ j z opakowaniem

A. M. Mandl,
handel dowozowy herbat i rumu

w Bernie mor. (2376- 7-14)

Wyborne bardzo sm aczn e

siedmiogrodzkie liao ipkokove
w najlepszym gatunku, słodkie i ogniste, podo­
bne do tokajskiego i Sherry, bardzo dobre wino 
na wety, dla rekonwalescentów od lekarzy wielce 
polecone, rozsyłam w gustownych oplatanych bu­
tlach zawierających 3 litry, za zaliczką 3 złr. 60 ct. 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej. Przy zna- 
czniejszem zakupnie tańsze ceny. (2643 6-20)

F .  J .  H i s s e l b a r f t e r ,
T o r d a , Siebenbiirgen, Ungarn.

m
i ;

D o  n a b y c i a  w e  w iz y O M c h  k s l ę g a m l a e h .
Nakład księgarni Źupańskiego i Heum anna w Krakowie.

FARBY OLEJNE I PŁÓTNA,
papier szkicowy do malowania olejnego, pędzle, oleje, sikatlmy, 

nipach le, palety i płótna szpanowane na ramacli
z najlepszych fa b ry k  D iisseldorfskich,

W *  FARBY I P A P I E R Y  A N G I E L S K I E  DO A K W A R E L - *
I ROZMAITE PRZYBORY DO MALOWANIA I RYSOWANIA

polecają (2422-23-j

K U T R Z E B A  M U R C Z Y N S K I  w K r a k o w i e
pierwszy skład przyborów dla PP. Artystów Malarzy.

f y y y v t v v t 't t t  y v v t  y  » i y t

PAPIER FAY,
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reomatyzmów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnleń, ran, oparzeń, na­
gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (2276 5-)

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

W e ws 
Drogistów

Puder
specyalnie

BIZM U T EM

Perfum
PARYŻ, 9, Ulica de 1% Pais, 9, PARYŻ

toOl
lO
CM

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
Ringstrasse, Franz-Jcisfs Quai.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
100 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas“]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy  dłuższym pobycie 
zniżone oeny. [‘2159 47-104] L. SPEISER.

t l e / j l i o w )
w najlepszym gatunku po 15 złr., paltot zimowy po 17 złr., spodnie 

sukienne po 4 złr., surdut salonowy 13 złr.

Heiimattn Kohn & Sohne w Wiedniu.
Składy: w Krakowie ulica Grodzka L. 9, we Lwowie ulica 

Teatralna L. 1, w Czerniowcaeli rynek, w Przem yślu, Tar­
nowie, Opawie Oberring Nr. 47, w Pilznie (w Czechach) Reichs- 
gasse Nr. 17, w Bielsku Hauptsrasse Nr. 8. (2391-7-7)

i* ?  *"11* J ti

F r a w d z l w ą  n l e t a l s z o w a n ą

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
i e. k. wył. apn.

patent, normal. kaEesosiy do jazdy konnej
^  (fabrykanci Jan Hanapf & Solnie, iehónliffide) 

dostarcza w uznanym nąjlepszym gatunku i po nader tanich oenach
tylko

I g n a c y  H e i i l e r .
Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplatz, Sfook-im-Eissnplatz 7
Zamówienia z prowinoyi punktualnie za zaliczką. —■ K atalogi i cenniki 

darmo i opłatnie. (1620 99 )
gPUT* Cpraua etę doBt£adntict Hweiaś aa adres.

I

Zmiana lokalu.
Mamy zaszezyt zaw adomić naszych Szanownych komitentów tudzież Szanowny Publi­

czność, że istniejąca od dziesięciu lat w Krakowie filia maszego Domu bankowego i wym.any 
przeniesiony została z dniem 1 listopada b. r. (2599 4-10)

na główny rynek do domu pana Czynciela 
wchód od placu Maryackiego I. 9 , 1.

Przy tej sposobności ośmielamy się polecić najusilniej nasze usługi dla giełd w Wie­
dniu, Berlinie, Frankfurcie n. M*, Paryżu i Londynie, dla którychto miejsc z przyjemnością 
przyjmujemy nietylko zlecenia giełdowe , lecz także wypłaty, jak również wszelkie w nasz 
dział wchodzące transakeye. Niemniej chętnie udzielamy punktualnie i sumiennie rad i wy­
jaśnień w sprawach finansowych, pozostawiając wolność naszym Szanownym komitentom i Sza­
nownej Publiczności udać się do naszej filii lub też wprost do naszego domu w Wiedniu.

DOM  B A N K O W Y  i W Y M IA N Y

Jacobsohn & Nelben
w  W i e d n i u 9 w  M r a f t L O w l e 9
I., H elfe rs to rfers trasse  6. w rynku gł., dom p. Czyncie la , wchód|od placu Maryackiego 9 , 1.

N ajw yim e odE naezenia  n a  p ie r  wn*y«łl» w ystaw aeh  śwłatt»w,? « I* 
otl r « k u  « *>7 |Kn-*aw«ay.

fffSĘT Należy zawsze żądać wyraźnie: " ^ J

Liebig»
Company

EKSTRAKT NHESNY.

Ł i e h i g a  Ekstraki mięs-sy 
służy do natychmiaaiowg...

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosół ów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytóm użyciu, nietylko 
n a d z w y c z a j n i  w y g o d ę  
lecz takie w i e l k i e  zao- 
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

Wyciąg ten jist wtedy tylti prawdziwy,
iimiii iin iftH'iiiiiiiHiiiiiiiiiiHii'i uiimim ni ' iii im i

na etykiecie każdego słoika w n i e b i e s k i e j  barwie się znajduje.
Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnle Liobig) dlaAustryi-Węgier:
Ustroi Berek, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu

1. 'Wollzeile 9 .
i nahycia we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów

aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach.
- i  o . i . i i .M e n i .  iir p l.t-e  „y i- li  Hy.lM wnrh św latow yrh  

od oh poeeaWRKy.

(404-11-12)

Tanie wydawnictwa Józefa Chociszewskiego
w Poznaniu.

W Krakowie do nabycia za pośrednictwem 
Administracyi „ Czasu*.

DZIW IE PRZYGODY CHŁOPA IHBAXA DHUGOSONA, opowie­
dziane dla zabawy przez Figiarskiego, 12o, 64 str., 17 ct.

JOZEF, MŁODY JEflfilEC TATARSKI. Powieść z czasu napadów tatar­
skich w XVH. wieku na Podole. 16o, 48 str., 17 ct. 

fii.II.B4A UWAG O OiZCZĘDKOŚCI, napisał Józef Chociszewski. 8vo, 
48 str., 27 cent. Treść: Wstęp. Co mówi pismo święte o oszczędności. Czy 
przyroda zachęca nas do oszczędności? Czego nas uczy historya powszechna
0 oszczędności? Oszczędność jest sztuką. Skarbonka. Marnotrawstwo. Kapitał. 
Oszczędność w Polsce i t. d.

PODRĘCZNIK DO PISANIA LISTÓW, w którym wyłożona treściwie
1 jasno nauka o pisaniu listów, oraz podane liczne wzory, kwity, rewersy, 
rachunki, wpisy do imienników i t. p., 8o, 192 str., 65 ct.

POMJKOS1K. Zbiór wspomnień o Krakusie i Wandzie, z przesyłką 35 ct. 
CZARODZIEJSKA LAMPA W A F R Y K A i S K I E J  JASKINI, 

z przesyłką 17 ct.
POCIECHA DLA DZIECI, z przesyłką 23 ct.
ELKMKiTARZYK DLA POLSKICH DZIECI, z 30ma obrazkami, 

z przesyłką 8 ct.
GAWĘDZIARZ POZIAISK1. Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadań 

humorystycznych, dowcipów itd., 128 stron i 30 rycm, z przesyłką 77 ct. 
GAWĘDY STAREGO LESIICZEGO. 100 str. i 12 rycin, z przesyłką 50 o. 
ZIMOWE WIECZORY PRZY KOMINKU z 8 rycin., z przesyłką 41 c. 
GAWĘDZIARZ. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiastek, 

dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 ct.
Można też nabyć powyższe cztery wydawnictwa, oprawne w jednym tomie, za cenę 

2 złr. z przesyłką. Taki tom zawiera 65 rycin i 420 stron wielkiego formatu. 
WESOŁY CZARODZIEJ. Zbiór ciekawych sztok czarodziejskich, magicz­

nych, fizycznych, chemicznych, rachunkowych i t. d. dla rozrywki młodzieży 
i pomnożenia zabawy w wesołych towarzystwach. Z 12 obrazkami — z prze­
syłką 27 cent.

PKZEMOWIEIIA przy uroczystościach weselnych i chrzcinach. Zbiór wierszy, 
toastów, przemówień i życzeń dla uprzyjemnienia godów weselnych, z uwzględ­
nieniem uroczystości złotego i srebrnego wesela — z przesyłką 27 cnt. 

SKARBCZYK POEZY1 POLSKIEJ, zawierający 68 większych i mniej, 
szych utworów poetycznych, jak np. Maryę Malczewskiego, Jana Bieleckiego, 
Bitwę Racławicką, Tyrteusza itd., 256 str. — z przesyłką 50 cnt. 

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PATROIOW IARODU POLSKIEGO 
dla ludu i młodzieży. 12o, 208 str., z rycinami, 60 cent.

Za otrzymaniem należytośei żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą.
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D a s  i m  J a ł i r e  1 § 5 §  g e g r i i i i d e t c
erste ósterreichisehe

A N N O N C E N -B U R E A U  A. O P P E L IK
Wien, Stadt, Stvbenbastei Nr, 2.

empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller A rt for

sammtliche in- und auslandische Journale.
Fiir eine reele Ausfuhrung aller einlaufenden Auftrage biirgt das SQ- 
jtthrige Bestehen der allgemein ais solid bekannten und altesten 

Firm a dieser Branche in Osterreich-Ungam.
Preis - Conrante and H.osten-Worsclil&ge gratis and

franco.

©w®
C. k. Jenera lna  D^rekcya a u s t r ia c k ic h  kolei państwowych. 

W T C I Ą ©  ffl l O ^ f i ł A B U  J A K U f
/  ważny od 1 października 1889 r.

Przyjazd do Hrafaowa (Podgórza) I
5 42 rano do Podgórza-Bonarki ) ze Stryja,
5-56 „ „ Podgórza-Płaszowa ! Chyrowa,
6-20 „ „ Krakowa (kol. Półn.)) Now. Sącza

10-19 „ „ Podgórza-Bonarki | ze
10-31 n „ Podgórza-Płaszowa J 0fg ^ a

ze Stryja,.

Odjazd z lirftkowa (Podgórza):
6-15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.jldoOświęeima,
6-35
6-47

9-18 
9 31 
9-58

Podgórza-Płaszowa 
\ Podgórza-Bonarki

, Krakowa (kol. Półn.) 
, Podgórza-Płaszowa 
, Podgórza-Bonarki

2-44 popoł. z Podgórza-Płaszowa
3-01 „ „ Podgórza-Bonarki
7-13 wieez. „ Krakowa (kol. Półn.)
7-28 „ „ Podgórza-Płaszowa
7-50 „ „ Podgórza-Bonarki

Odjazd z Tarnowa:
4-56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa.
9-52 „ „ Chyrowa, Stryja.
2-39 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.

W rocławia, 
Wiednia, 

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bia(y,Wiedn., 
’ Now. Sąeza, 
Orłowa, Chy­
rowa, Stryja, 

do
Oświęcima. 
do Żywca, 

N. Sącza, Chy­
rowa, Stryja.

3'47 popoł. do Podgórza-Bonarki 
4-21 „ „ K rakow a (k. Półn.)
413 „ n Podgórza-Płaszowa

Chyrowa, 
Now. Sącza

Żywca, Białej 
Wiednia.

Czas podany je s t według zegaru peszteńskiego.

9 05 wiecz. „ Podgórza-Bonarki ,
916 „ „ Podgórza-Płaszowa z OśwĄei“>a'
9-38 „ „ Krakowa (k.K.Lud.)j

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. ze S try ja , Chyrowa, Orłów*- 

7-40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa.
(2511-22-)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska, Kządca Drukarni Józef Łakocmeki.



Dodatek do Nru 264 „CZASU" z dnia 16 Listopada 1889 r.

Sprawy sądowe.
M a t a c t w a  e m i g r a c y j n a .

(Telegram „Czasu.u)

Wadowice 15 listopada.

Akt oskarżenia.
(W streszczeniu.)

(Dokończenie.)

Osaczenie gościńców.
Nie lepiej działo się wychodźcom, zdążającym 

pieszo lub kolami ku grauicy pruskiej, a w szcze­
gólności ku Oświęcimowi. Wielu było szynkarzy 
i innych tym podobnych przemysłowców, którzy 
dostarczali wychodźcom furmanek i za to bez­
czelne sumy płacić sobie kazali. W pobliżu same­
go Oświęcima rozsiani byli szynkarze, którzy cza­
towali na wychodźców, zdążających ku Oświęci­
mowi pieszo lub kołami, zastępowali im drogę, 
przemocą i podstępem ściągali ich do siebie i na­
stępnie pieszo lub dostarczonemi znów za bezczelne 
sumy furmankami, do Oświęcima do ajencyi hsm- 
hurgskiej ich dostawiali. Pobierali oni za to pro- 
wizyą z rzeczonej ajencyi od każdego dostarczo­
nego jej wychodźcy, a nadto na własną rękę ob­
dzierali wychodźców, wymuszając i wyłudzając od 
nich różne sumy, a przetrzymując umyślnie u sie­
bie przez czas dłuższy, wyzyskiwali ich na prze 
kąsce i napitku.

Do kategoryi tych „zawalidrogów“ należeli 
między innymi obwinieni Natan Kuppermann, 
Herman Mehl, Salomon recte Samuel Raber, Ema 
nuel Laufer, syn tegoż Leib. a w Oświęcimiu sa­
mym Salomon Hornung, Herman Herschlowitz, 
Peretz Kerger, Sosie Thieberger, Bernard Kupper­
mann i inui. Nadto policzyć należy do kategoryi 
tej również i Michała Rudawskiego z Królika ad 
Rymanów. Pierwszorzędne miejsce między obwi­
nionymi, należącymi do tej kategoryi, przypada 
Emanuelowi Lauferowi, szynkarzowi ze Starych 
Stawów pod Oświęcimem. Z ajencyi hamburgskiej 
otrzymywał on po 1 złr. prowizji od każdego do 
stawionego wychodźcy.

Ogromne rozmiary przybrała emigracya w po­
wiecie rymanowskim. Tamże czynnym był d!a 
ajencyi hamburgskiej obwiniony Michał Rudawski, 
w Króliku polskim ad Rymanów zamieszkały, 
ajent nadzwyczaj ruchliwy, który w ten sposób 
wiązał wychodźców z ajencyą Klausnerowsko- 
Herzowską, iż odbierał im pieniądze, które do 
piero po przybyciu wychodźców do Oświęc'ma, 
telegraficznie na ręce ajencyi im przekazywał. 
Rudawski obdzierał "wychodźców na własną rękę, 
a nadto pobierał z ajencyi hamburgskiej prowi- 
zyą od każdego dostarczonego onejże wychodcży.

Sceny w Oświęcimiu.

Po wędrówkach i przygodach podróży przyby­
wamy wraz z wychodźcami do Oświęcima, z k tó ­
rego sturamienny polip organizacyi ajencyjnej ra­
miona swe wyciągał.

Po przybyciu do Oświęcima baczył przede­
wszystkiem ajent eskortujący wychodźców na to, 
aby się nie spotkać z żandarmeryą. Jeżeli żandar- 
merya była na peronie, wówczas dawał wychodź­
com znak, aby wagonów nie opuszczali, aż po­
kąd żandarmerya nie oddali się z peronu, lub 
też, co również praktykowano, wypuszczano wy 
chodżców z wagonu nie na peron, lecz drzwiami 
przeeiwłegłemi i następnie zaułkami między bu­
dynkami stacyjnemi wyprowadzano ich, najczę­
ściej koło urzędu pocztowego, furtką w okoleniu 
zabudowań stacyjnych na plac przed dworcem 
Po odejściu żandarmeryi z peronu, lub też gdy 
żandarmeryi wcale na peronie nie było, pędził 
ajent wytresowanych już w drodze wychodźców, 
jak barany, do kancelaryi Herza, znajdującej się 
w położonym o kilkadziesiąt króków naprzeciw 
dworca kolei hotelu Zatorskim. Odnosi się to do 
wychodźców, których udało się ajentom względnie 
konduktorom skłonić a właściwie zmusić już w dro­
dze do zakupna biletów okrętowych w ajencyi 
hamburgskiej. Trudniejsza była sprawa z tymi, 
którzy nie ulegli wszystkim tym presyom w cza­
sie podróży i trwali w postanowieniu swem, by 
kart okrętowych w kancelaryi Herza nie zakupić. 
Bardzo wielu bowiem, a może przeważna nawet 
część wychodźców, nie chciała, lub nie miała na 
wet powodu i potrzeby kupować w ogóle bilety 
okrętowe, a w szczególności w kancelaryi Herzo- 
wskiej. Wielu bowiem było już zaopatrzonych 
w bilety okrętowe, które im krewni lub znajomi 
z Ameryki nadesłali, inni mieli już również karty 
okrętowe zakupione lub zadatkowane u jednego 
z licznych, rozsianych po całej Galicyi ajentów 
emigracyjnych, utrzymujących bezpośrednie sto­
sunki z ekspedyentami portowymi w Hamburgu 
lab Bremie, wielu wybierało się na Bremę, 
a przeważna część, poinformowana o zdzierstwach 
i łupiestwach, praktykowanych w ajencyi oświę­
cimskiej , wybierała się w podróż z zamiarem 
i postanowieniem zakupienia biletów okrętowych 
w mieście portowem, a więc na miejscu w Ham­
burgu lub Bremie. I  na tych znalazła ajeneya 
hamburgska swe sposoby. I tych umiała ona 
zmusić do zakupna biletów okrętowych gwałtem, 
przemocą fizyczną, groźbą i fortelem.

W dopięciu zbrodniczych tych celów posługi­
wała się ajeneya hamburska w pierwszym rzę­
dzie ingerencyą urzędową kontrolora głównego 
Dfzędu cłowego w Oświęcimiu, Marcelego Iwani­
ckiego. Iwanicki, to człowiek, który był zakałą 
stanu urzędniczego, a któremu w niniejszej spra­
wie najjaskrawsza może przypada rola. Urząd 
cłowy w Oświęcimiu sprawował policyą pograni­
czną oraz policyą obcych i podróżnych na dworcu 
kolejowym w Oświęcimiu. Policyjną tę funkcyę 
miał sobie powierzoną Iwanicki. Będzie zadaniem 
dalszego wywodu oskarżenia wykazać i uwyda­
tnić, w jak  niesłychany sposób urząd cłowy w 0- 
święcimiu, a  w szczególności Iwanicki przy po­
mocy organów tamecznej c. k. straty  skarbowej 
tychże atrybucyj policyjnych nadużył.

Z chwilą otwarcia ajencyi Klausnerowsko-Her- 
zowskiej, nie był już Iwanicki nowieyuszem w in­
teresie emigracyjnym. Już powyż wspomniano, 

jeszcze przed wprowadzeniem w życie ajencyi 
hamburgskiej istniała na dworcu kolejowym w 0- 
owięcimiu trójka, w skład której wchodzili Iwani­
cki, Zeitingier i Zopoth, a trójka ta trudniła się 
°d lat wielu ajenturą wychodźtwa i ułatwianiem 
takowego w ten sposób, iż pozostając na usługach 
* w stosunkach z expedyentami portowymi w Ham- 
hwgu i Bremie, dyrygowała do nich, za prowizyą,

przejeżdżających przez Oświęcim wychodźców, 
którym w tymże celu karty adresowe rzeczonych 
expedyentów wręczała. — Spółka ta  obejmowała 
pierwotnie tylko Zopotha i Zeitingera, którzy mieli 
z tego znaczny dochód. Otóż Iwanicki widząc, że 
Zopoth i Zeitinger tak obfite ciągną zyski z in 
teres u emigracyjnego i że na interesie tym wogóle 
łatwo można się zbogacić, domagał się od Zopotha 
i Zeitingera, aby go przyjęli do spółki, czego ciź 
atoli uczynić nie chcieli. Wówczas wziął się Iwa­
nicki na sposób, a mianowicie w charakterze swym 
jako komisarz polieyi począł na wielką skalę are­
sztować wychodźców, przybywających koleją do 
Oświęcima, tak, że, jak  to okazuje się z zeznań 
Landerera, w ciągu tygodnia przyaresztował kil­
kuset wychodźców, i w ten sposób, zaprzepaszcza­
jąc cały interes Zopothowi i Zeitingerowi, zmusił 
ich, iż go do spółki przyjęli i otrzymywaną od 
espedyentów hamburgskich i bremeńskich prowi 
zyą do równej części z nim się dzielili. Już wów­
czas przeto usprawiedliwiał Iwanicki postępowa­
niem swem miano, jakie nadaje mu LSwenberg 
w liście swym do Kłausnera a daty 1-go grudnia 
1887 roku, wyrażając się o nim: Denn das ist ein 
erbdrmlicher frecher Erpresser,

Swoją drogą świadczył on Herzowi i L5- 
wenbergowi jeszcze w czasie przed miesiseem 
kwietniem 1887 roku, a więc czasie, gdy Herz 
i Lowenberg bez koncesyi jako pokątni ajenci 
sprzedażą biletów okrętowych się trudnili, podo­
bne jak  i za czasów ajencyjnych usługi przyja­
cielskie. Gdy w miesiącu kwietnia 1887 r. wpro­
wadzono w życie koncesyonowaną ajeneyę Klau- 
snerowsko-Herzowską, i po zespoleniu w niej naj­
wybitniejszych matadorów w fachu emigracyjnym, 
zanosiło się na ścisłe zorganizowanie interesu emi­
gracyjnego, wystąpili również Iwanicki, Zopoth i 
Zeitinger z roszczeniami swe mi i przedstawia­
jąc spólnikom ajencyi hamburgskiej, że dotych­
czas z interesu emigracyjnego znaczne ciągnęli 
zyski, domagali się przypuszczenia ich do udziału 
w zysku, gdyż w przeciwnym razie i nadal tru­
dnić się będą dyrygowaniem wychodźców na wła 
sną rękę do pozostających z nimi w stosunkach 
expedyentów portowych w Hamburgu i Bremie i 
w ogóle psuć będą interes ajencyi.

Wobec tego, że Iwanicki jako komisarz polieyi, 
Zopoth, jako kasyer osobowy kolei północnej, a 
Zeitinger jako porty er kolejowy w bezpośrednią 
i ustawiczną wchodzili styczność z wychodźcami 
i w rzeczy samej jako antagoniści ajencyi inte- 
resa jej dotkliwie krzyżować, natomiast jako sprzy­
mierzeńcy nader skutecznie popierać mogli, za­
warła ajeneya z nimi trzema kompromis tej treści, 
iż przyznała im prowizyą od każdego wyekspe- 
dyowanego przez nią wychodźcy, a właściwie od 
każdego wychodźcy, który w ajencyi bilet okrę­
towy zakupił — i to Iwanickiemu w wysokości 
1 złr., Zopothowi w wysokości 50 ct., a Zeitin­
gerowi w kwocie 30 ct. od głowy. Następnie zni­
żyła ajeneya prowizyę Iwanickiego do 70 ct., a 
w końcu do 60 ct. od głowy.

W księgach kasowych figuruje Iwanicki z na- 
stępującemi pozycyami:

3%  Iwusch 1815 a 60 ct. — 1,089 złr.
375 Iwusch 792 złr.
3%  Iwan 310 złr. 80 ct.

Z pozycyą za maj figuruje Iwanicki w księdze 
kasowej VI jako „Iwanosieh," a z pozycyą za 
czerwiec w księdze VI również jako „Iwan.“

Spólnicy ajencyi hamburgskiej zeznają, iż na­
zwy „Iwusch,11 „Iw an,11 „Iwanosieh" oznaczają 
Iwanickiego, a wynika to nadto z zeznań Stani­
sława Hałatka, oraz z listów Lowenberga do Klau- 
snera. Z tegoż ostatniego listu okazuje się, iż pro 
wizya Iwanickiego za miesiąc marzec 1888 roku 
wynosiła 579 złr. 70 ct.

Za cztery miesiące, to jest miesiąc marzec, 
kwiecień, maj i czerwiec ubiegłego roku, wybrał 
więc Iwanicki prowizyi 2,771 złr. 50 ct. Sama 
wcale przyzwoita — a był to dochód za cztery 
tylko miesiące. Licząc zaś, choćby tylko po 70 
ct. od 12,406 osób, które ajeneya hamburgska 
wyekspedyowała w okresie czasu od 1 maja 1887 
do 23 lipca 1888 roku, otrzymamy sumę 8,684 
złr. 20 ct., która stanowić będzie prowizyą Iw a­
nickiego za okres czasu niespełna pięciu kwarta­
łów. W porównaniu z takiemi dochodami była 
płaca urzędnicza Iwanickiego bagatelą, o której 
nie warto mówić. To też był on wszystkiem, tylko 
nie kontrolorem (iłowym. O agendę swą urzędową 
nie dbał wcale — z tern większą atoli gorliwo­
ścią i zapałem służbowym poświęcał się sprawom 
wychodźtwa, które niemal wyłącznie go absorbo 
wały, i biada temu, ktoby choć jednego wychodźcę 
ajencyi hamburgskiej, a  tern samem i jemu chciał 
był odstręezyć.

Zeitinger figuruje w księgach kasowych VI i 
VII z następująeemi pozycyami:

7/4 Zeitinger Spesen 1 złr. 20 ct.
15/4 ZeitiDger auf Spesen 5 złr.
26/4 Zeitinger anf Spesen 20 złr.
3i’/4 Zeitung 363 złr.
30/4 Spesen Zeitinger 43 złr. 15 ct.

Ogółem wybrał przeto Zeitinger w samym tylko 
miesiąca kwietniu ubiegłego roku 432 złr. 35 ct., 
gdyż w miesiącu maju po otwarcia „Bremy" prze­
szedł na usługi ajencyi bremeńskiej, której lokal 
nawet w realności jego w Brzezince się mieścił.

Za nadużycia, jakich dopuszczał się w spra­
wach wychodźtwa i na wychodźcach, oddaliła ko­
lej północna Zeitingera ze służby a Zopoth ró­
wnież z powodu nadużyć z wychodźcami przenie­
sionym został w miesiącu wrześniu 1887 roku 
z Oświęcimia do Ostrawy. Po przeniesieniu Zo­
potha do Ostrawy, płaciła mu ajeneya hamburg­
ska w uznaniu i odwdzięczeniu się za znamienite 
usługi, jakie jej świadczył, stałą płacę miesię­
czną w kwocie 100 złr., z którą też w księgach 
kasowych figuruje. I  tak znajdujemy w księdze 
VII na stronnicy 19 pod datą 30 kwietnia „Zop- 
potłi 100 złr.," na stronicy 38 pod datą 30 maja 
„Zoporski 100 złr.,11 na stronnicy 50 pod datą 
30 czerwca „Zoporski 50 złr."

W Oświęcimiu istniał na dworcu kolejowym 
istny pasorzyt interesu emigracyjnego, a tym był 
restaurator kolejowy Juliusz Neumann. Odkąd 
tylko pierwsi wychodźcy na Oświęcim ciągnąć 
poczęli, Neumann zarabiał na każdym. Początko­
wo sprzedawał karty przyjęcia na okręty ham- 
burgskie i bremeńskie na własną rękę, następnie 
za ery Herz-Lowenberg był cichym ich spólni- 
kiem , a  wreszcie po otwarciu ajencyi Klausner- 
Herz pobierał z takowej prowizyą w kwocie 30 
centów od każdego wychodźcy, który w ajencyi 
kartę okrętową zakupił. Tak więc od pierwszych 
początków emigracyi nie przeszedł przez Oświę­
cim żaden wychodźca, na którym Neumann me 
byłby zarobił. Spólnicy ajencyi podają, iż po o- 
twarciu ajencyi Klausner-Herz, jednocześnie z Iw a­
nickim , Zopothem i Zeitingerem domagał się ró­

wnież i Neumann udziału w zysku i wystąpił 
z nabytemi już, jakoby w drodze zasiedzenia pra­
wami swetni do interesu emigracyjnego. Przy­
znali mu więc prowizyą w kwocie 30 centów od 
każdego zaangażowanego i wyekspedyowanego 
przez ajencyą wychodźcy. T ak więc na głowie 
każdego wychodźcy ciążyło rozlicznych prowizyj 
co nie m iara, a jeżeli do prowizyj miejscowych 
dodamy prowizyą ajentów prowizyonowanych od 
osoby, którzy wychodźców ajencyi nastręczali, 
dalej poglówne, pobierane przez konduktorów, 
przez których ręce wychodźcy w drodze przecho­
dzili, to nie trudno obliczyć, jak  znaczną hipoteką 
głowa każdego wychodźcy była obciążoną. To 
też gdy transport wychodźców przybył koleją do 
Oświęcima, liczono liczbę głów z różnych poste­
runków i punktów obserwacyjnych. W wagonie 
jeszcze rachował ieh po kiika razy ajent konwo­
jujący i konduktor, przy pociągu stał Iwani­
cki i „z palcem przy ustach" rachował, przy 
jednem z okien restauracyi kolejowej stał Neu­
mana i rachował, przy wyjściu z peronu stał Zei­
tinger i rachował, przy okienku kasy osobowej 
przyczajał się Zopoth i rachował, na placu przed 
dworcem stali naganiacze i rachowali i tak liczyli 
oni wszyscy skrupulatnie, bo każda głowa, to był 
pieniądz, a ile głów, tyle pogłównego.

Jeśli na domiar tego wszystkiego wspomnimy, 
iż według wykazu Ldwenberga stałe miesięczne 
wydatki i płace, nie licząc owych rozlicznych 
prowizyj i pogłównych, wynosiły blisko 1,400 złr., 
to łatwy ztąd wniosek, na jak  wielką skalę ob­
dzierać musiano wychodźców, aby wszystkie te 
prowizyę i bonorarya odbić.

Między stałemi płacami miesięcznemi w wspom 
nionym już tylekroć wykazie Lowenberga figuruje 
również pozycyą miesięcznych 8373 złr. pod no 
menkłaturą „Biała." Była to widocznie łapówka, 
dawana komuś w Białej w okrągłej sumie ro­
cznych 1,000 złr.

Na usługach ajencyi pozostawał również nad- 
strażnik skarbowy w Oświęcimiu Adam Kostecki, 
który był prawą ręką i adjutantem Iwanickiego. 
Za usługi ajencyi świadczone pobierał on miesię­
czną płacę w kwocie 15 złr.

Oprócz Kosteckiego znachodzą się w księgach 
kasowych pozycye odnoszące się do straży skar 
bowej w Oświęcimiu, która figuruje pod nomen 
klaturą „gitiae Leute."

Nadto znajdujemy w księgach kasowych kilka 
pozycyj, które zdają się odnosić do żandarmeryi 
w Oświęcimiu.

Kontrolor ruchu kolei państwowej Leon Ditters- 
dorf przychodzi w księgach kasowych VI i VII 
z płacą miesięczną w kwocie 20 złr. za to, aby 
patrzył przez palce na nadużycia konduktorów, 
tolerował owe dopłaty i nie pozwalał kondukto­
rom wypuszczać wychodźców z pociągu w sta- 
oyach pośrednich, a w szczególności w Przeciszo­
wie, Dworach i Kalwaryi.

Po ekskursyi tej w przedmiocie prowizyi wra­
camy do Iwanickiego. Tenże wychodził do każ­
dego pociągu, który przywoził wychodźców i to 
w mundurze. T utaj, lub przy wyjścia z peronu 
wskazywał mu ajent konwojujący wychodźców 
tych wszystkich, którzy bądź w karty okrętowe 
już byli zaopatrzeni, lub też mieli zamiar jechać 
na Bremę, albo nabyć bilet okrętowy w mieście 
portowem, a więc w Hamburgu lub Bremie. Ta­
kich wychodźców zabierał Iwanicki w charakte­
rze swym urzędowym jako komisarz polieyi do 
biura swego w urzędzie cłowym, gdzie im odbie­
rał dokumenty podróży i pieniądze, a co ważniej­
sza, że konfiskował wychodźcom bilety okrę 
towe, które ciż, wybierając się w podróż, łub 
w czasie podróży jeszcze przed Oświęcimem u 
jednego z licznych, rozsianych po całej Galicyi, 
ajentów emigracyjnych zakupili. Dopiero po ode 
braniu legitymacyj i pieniędzy poczynał pod osłoną 
i presyą urzędowego swego charakteru nakłaniać 
i obrabiać opornych, aby w kancelaryi Herza bi­
lety okrętowe zakupili, przedstawiając im, że mu­
szą zakupić karty okrętowe u Herza, gdyż ina­
czej przez pograniczne władze pruskie, a w szcze­
gólności przez policy ę w Mysłowicach przy trzy 
mani i do Oświęcima przymusowo zwróceni zo­
staną, że w ogóle tylko z zakupioną w feancela- 
ryi Herza kartą okrętową w podróż do Ameryki 
wybrać się mogą, a na domiar wszystkich tych 
perswazyj dodawał groźbę, że jeźli nie zdecydują 
się zakupić bilety okrętowe w kancelaryi Herza, 
to ich przy aresztuje i przymusowo do domu od­
stawi. W ten sposób zmuszał opornych, a co wa 
żniejsza nawet takich, którzy będąc już zaopa­
trzeni w bilety okrętowe, nie mieli oczywiście po­
trzeby kupować ich po raz wtóry, do zakupna 
kart okrętowych w ajencyi hamburgskiej, poczem 
tak steroryzowanym wychodźcom sam drogę do 
kancelaryi Herza wskazywał, lub ich tam dopro­
wadzał. Takich, którzy mimo urzędowej tej pre- 
syi trwali w postanowieniu swem, aby dopiero 
w mieście portowem zaopatrzyć się w bilet okrę­
towy, jak  wogóle wszystkich, którzy do zakupna 
kart w kancelaryi Herza zmusić się nie dali, 
aresztował Iwanicki, *o jest oddawał ich w ręce 
żandarmeryi, która następnie, celem przymuso­
wego zwrócenia ich do gmin przynależności, do 
aresztów gminnych w Brzezince odstawiała. Wy­
chodźcom zaopatrzonym już w bilety okrętowe, 
a więc takim, którzy u ajentów pozamiejscowych 
karty przyjęcia na okręt nabyli lub przynajmniej 
zadatkowali, oświadczał Iwanicki, konfiskując im 
takowe, iż za takiemi kartami okrętowemi do 
Ameryki podróżować nie mogą, że bilety okręto­
we zakupione u innego ajenta, jak  u Herza, są 
nieważne, i stawiał im bezprawną alternatywę: 
zakupna kart w ajencyi hamburgskiej (Herza), 
lub też przyaresztowania i przymusowego odsta 
wienia do gmin przynależności. W takich wypad­
kach wychodźca, jeśli zrezygnował z należytości 
ajentowi pozamiejscowemu za kartę okrętową, 
względnie kartę przyjęcia uiszczonej, i miał je­
szcze środki na zakupno karty u Herza, zakupy 
wał ją  tamże i bez dalszych przeszkód mógł się 
w dalszą podróż puścić, jeśli zaś nie miał fandu- 
szu wystarczającego na zakupno nowego biletu 
okrętowego w ajencyi hamburgskiej, natedy go 
aresztowano i przymusowo do domu odsyłano. 
Dla upozorowania tych bezprawi przesyłał Iwanicki 
skonfiskowane wychodźcom, a zakupione u ajen­
tów pozamiejscowych karty okrętowe odnośnym 
starostwom powiatowym celem ukarania rzeczo­
nych ajentów pozamiejscowych za niedozwolone 
trudnienie się ajencyą wychodźtwa i sprzedażą 
kart okrętowych. Postępowanie to Iwanickiego 
było jaskrawem nadużyciem władzy. Zabierając 
wychodźcom nabyte przez nich karty okrętowe, 
czynił to tylko dlatego, aby w ten sposób zmusić 
ich do zakupna nowych w kancelaryi Herza, a

więc, aby przysporzyć sobie prowizyi. Skutkiem 
bezprawi tych Iwanickiego, praktykowanych je ­
dynie celem zbogacenia kieszeni ajencyi i wła­
snej, tracili wychodźcy sumy, które za karty  o- 
krętowe, lub tytułem zadatku na takowe uiścili.

Trafiało s ię , że wychodźcy, wyszedłszy z wa­
gonów, uchodzili z gromady niewolników prowa­
dzonej do Herza i chronili się w poczekalni III 
klasy — jednak daremnie, bo i tam podążał za 
nimi Iwanicki i w ten sam sposób, jak  w biurze, 
dla ajencyi hamburgskiej ich kaptował, opornych 
policzkował i do zakupna kart u Herza zmuszał 
lub aresztował. Trafiało się także, że wychodźcy 
po wyjściu z wagonów uciekali na oślep przez 
tor kolejowy i kryli się w budynkach stacyjnych 
lub w budynkach mieszkalnych sług kolejowych, 
jednak równie daremnie, bo Iwanicki wysyłał 
w pogoń za nimi strażników skarbowych, którzy 
uchodzących gwałtem do Herza sprowadzali.

Dla kaptowania wychodźców na rzecz ajencyi 
ham burgskiej, a to w szczególności takich, którzy 
przybyli do Oświęcima pociągiem, w którym wy­
jątkowo nie było ajenta lub innego najemnika 
ajencyi ham burgskiej, opłacało konsoreyum Her- 
zowskie również portyerów, dzwonników i stróża 
nocnego w sieni wychodowej dworca kolei służbę 
pełniącego, a wiec służbę kolejową, z którą wy 
chodźcy po opuszczeniu wagonów bezwarunkowo 
w styczność i kontakt wejść musieli. Gdy atoli 
ten handel niewolnikami w publicznem zabudowa­
niu kolejowem stawał się coraz bardziej gorszą­
cym, gdy zachwalę i bezczelne zachowanie się 
ajentów i naganiaczy, i frymarka z wychodźcami 
w ubikacyach stacyjnych powszechne wy woły wały 
oburzenie i zgorszenie, zabroniła Dyrekeya kolet 
północnej ajentom i najemnikom kancelaryi Her 
zowskiej wstępu na peron, do poczekalni, jak  
wogóle ubikacyj stacyjnych, i' odtąd pole akeyi 
przeniosło się na plac przed dworcem kolejowym, 
między budynkami stacyjnemi a owym osławio­
nym hotelem de Zator, na którym to placu stra­
szne działy się rzeczy.

Gdy wychodźcy przez peron i sień budynku 
kolejowego na piać przed dworcem wyszli, ota­
czali ich naganiacze hamburgscy, których leg on 
już zwyż wyszczególniono. Naganiaczy tych wy­
syłała ajeneya hamburgska dlatego na plac przed 
budynkiem stacyjnym, aby wychodźców natych­
miast po wyjściu z dworca otaczali i przemocą 
do kancelaryi ajencyjnej, względnie hotelu Zator­
skiego zaciągali. Naganiacze tern energiczniej 
przystępować musieli do dzieła, ile że przed 
dworcem kolejowym czekała cała czereda poką- 
tnych ajentów, szwarcowmków i fiakrów oświę­
cimskich, którzy wychodźców zaraz po wyjściu 
z budynku stacyjnego opadali i w tym celu na 
boki rozrywali, aby złowionych w swe sidła prze­
prowadzać bocznemi drogami do Prus i przy tej 
sposobności wedle możności obedrzeć. Przy kon­
wojowaniu tern dopuszczali się naganiacze ham­
burgscy rozlicznych gwałtów i nadużyć, a było 
to konwojowanie tego rodzaju, iż wychodźcy było 
poprostu niemożebnem wydostać się z rąk  kon- 
wojantów. Jeśli zdarzyło się, że część wychodź­
ców, wyrwawszy się na drodze pomiędzy dwor­
cem kolei a kancelaryą Herza z rąk naganiaczy, 
ucieczką w pola i zboża, gdzie oczy niosły, się 
ratow ała, natedy wysyłał Iwanicki w pogoń za 
nimi strażników skarbowych, a jeżeli pogonka 
piechotą nie była skuteczną, wsiadali strażnicy 
skarbowi do fiakrów, przed dworcem stojących, i 
w ten sposób ścigali uchodzących. Był wypadek, 
gdzie strażnicy skarbowi przy pomocy naganiaczy 
otoczyli zarośla, w których się uciekający ukryli, 
a  potem z krzaków jak  zwierzynę ich wyciągali. 
Jak  długo konsoreyum Herzowskie było panem 
sytuacyi w sprawach wychodźtwa w Oświęcimie, 
tak długo naganiacze hamburgscy przy eskorto 
wauiu wychodźców z dworca kolejowego do ajen­
cyi znośne mieli zadanie, a eskortowanie nie od­
bywało się z taką ohydą, jak  się to działo później 
po otwarciu ajencyi bremeńskiej.

Ajeneya bremeńska.

Na skutek podania firmy H. Mendelsohn w Kra­
kowie, jako głównego reprezentanta Towarzystwa 
żeglugi parowej „Norddeutscher Lloyd" w Bremie, 
na Galicyę, autoryzowanym został Wincenty Zwil 
ling, właściciel dóbr Harmęze w powiecie oświę­
cimskim jako subajent Towarzystwa żeglugi pa­
rowej „Norddeutscher Lloyd" w Bremie, z siedzi­
bą na dworcu kolejowym w Oświęcimie, z tern 
jednak wyraźnem zastrzeżeniem, iż Z willing spra­
wami tej subajentury osobiście zajmować się bę­
dzie — w przeciwnym bowiem razie pozwolenie 
cofniętemby było.

Biuro bremeńskie w Oświęcimiu urządził Miss- 
ler. Według układu otrzymywał 3 złr. 50 cnt. od 
każdej sprzedanej karty okrętow ej, przyczem Dy­
rekeya północn o-niemieckiego Lloydu zaręczyła 
mu, iż dochód roczny w każdym razie wynosić 
musi sześć tysięcy złr. Obowiązkiem jego było 
podpisywać karty okrętowe.

Ajeneya bremeńska zaetablowała się w nowo wy­
budowanej realności Hermana Zeitingera- w Brze­
zince, położonej w pobliżu hotelu de Zator.

W skład ajentury bremeńskiej weszli dwaj od 
dawna już wypróbowani fachowcy w branży emi­
gracyjnej — Bremeńczyk Krystyan E ikem aytr i 
Adolf LŚw. Obaj m ają poważną przesziość w fa 
chu emigracyjnym. Eikcm.cyer był właściwym kie 
równikiem biura i prowadził k a sę ; Lów wystawiał 
karty okrętowe, prowadził korespondencyę i t. d., 
a obaj przeprowadzali układy i targi z wychodź 
cami oraz zawierali z nimi umowy co do prze­
wozu.

Również i ajeneya bremeńska miała swój dość 
liczuy personal ajencyjny i najemniczy. Przede- 
wszystkiem pozyskała ona wypraktykowanych a- 
jentów wędrownych w osobach Jakóba fcjtamber- 
gera i Juliusza Deutschbergera, którzy poprzód 
czynni byli jako ajenci węurowni i naganiacze 
na żołdzie bogumińskich ajencyj emigracyjnych 
i w tym charakterze, jak  to już powyż nadmie 
niono, przede wszystkiem linię kolei koszycko-bo- 
gumińskiej objeżdżali. Byli to więc również wy­
próbowani już praktycy w interesie emigracyjnym.

Brema poczęła zyskiwać na gruncie i coraz 
więcej wychodźców odstręczała od Hamburga. 
Codziennie wyprawiano do Misslera biuletyny te­
legraficzne, awizujące go, ilu Brema zdobyła wy­
chodźców a  iłu Hamburg. Że interes bremeński 
pięknie się rozwijał, najlepszym dowodem tego, 
iż na przykład Zwiliing wybrał prowizyi w krót­
kim okresie czasu istnienia ajencyi bremeńskiej 
od 10 maja do 24 lipca 1888 r.: za miesiąc maj 
375 złr., za czerwiec 1129 złr. 25 ct., a za część 
lipca 277 złr.

To też po otwarciu Bremy rozpoczęła się walka 
konkurencyjna na śmierć i życie, a  wałka ta

ujawniła się najjaskrawiej na owym placu przed 
dworcem kolejowym, między budynkami stacyj­
nemi a zabudowaniami obu ajencyj.

W alki przed dworcem o wychodźców.

Uzbrojeni w grube kije m asarskie, wyruszali 
naganiacze i pachołcy obu ajencyj do każdego po­
ciągu ku dworcowi kolei i sadowili się przy w yj­
ściu z budynku stacyjnego. Gdy wychodźcy, kon­
wojowani przez ajentów, opuszczali budynek sta­
cyjny, rzucały się na nich obie zgraje nagania- 
czó i wówczas to poczynano aplikować prawo 
pięś.i w najbrutalniejszem tego słowu znaczeniu. 
Naganiaczom hamburgskim przewodzili najczęściej 
Landerer i Landau — bremeńskim Zeitinger. Pa- 
chołey obu ajencyj osaczali wychodźców i Eie py­
tając, czy chcą jechać na Hamburg lub Bremę, 
ciągli przemocą każdy w swą stronę, popychając, 
szarpiąc i szturchając wychodźców. W tedy to 
przychodziło między naganiaczami obu ajencyj do 
krwawych bójek — bili się oni kijami i na p ię­
ści, a po stoczonej bitce pędzili zdobytych wy­
chodźców jak  bydło do swych kancelaryj. W y­
chodźców pchano, szarpano, szturchano i popy­
chano na wszystkie strony, a często nawet uno­
szono ich w powietrzu, tak iż z takich bójek wy­
chodzili wychodźcy w bardzo częstych wypadkach 
uszkodzeni na ciele i z potarganą odzieżą. Pa­
chołcy obu ajencyj brali się także i na ten spo­
sób, iż wydzierali wychodźcom z rąk  kuferki, ba­
gaże i tobołki, a uchodząc z niemi, zmuszali ich 
w ten sposób, iż do ajencyj ich za nimi udać się 
musieli. Świadkowie opisują zajścia niesłychane, 
jakie na owym placu przed dworcem kolejowym 
się działy — a był to stan anarchii, któremu nikt 
zaradzić i kresu położyć nie chciał. Urząd cłowy, 
jako sprawujący fuukcyą polieyi pogranicznej i po 
iicyi podróżnych i obcych, który w pierwszym 
rzędzie powołanym był do usunięcia jaskrawych 
tych nadużyć i gwałtów, nie czynił nic i zacho­
wał przychylną wobec gwałtów tych neutral­
ność, bo pan komisarz polieyi sam należał do 
bandy wyzyskiwaczów; żandarmerya oświęcimska 
nie wkraczała, bo były c. k. starosta bialski 
Fddrich wydał poleeeni8 żandarmeryi oświęcim­
skiej, aby służbę bezpieczeństwa na dworcu kole­
jowym i kontrolę nad wychodźcami pozostawiła 
urzędowi clowemu jako urzędowi polieyi granicz­
nej i do funkcyi tej wcale się nie mięszała; m a­
gistrat oświęcimski nie czuł się powołanym do 
interwencyi, gdyż dworzec kolejowy w Oświęcimiu 
położonym jest nie na terytoryum oświęcimskiem, 
lecz na terytoryum gminy Brzezinki, wójt z Brze­
zinki zaś przedewszystkiem był bezsilnym i bez­
radnym na to wszystko, co przed dworcem kole­
jowym się działo, a zresztą i on musiał przymru­
żać oczy na wszystko, bo — i urząd gminy 
Brzezinki w osobach wójta, pisarza gminnego 
i polieyanta gminnego, siedział w kieszeni Herza, 
pobierając z ajencyi hamburgskiej stałe płace 
miesięczne. Tak więc istniało w granicach nasze­
go państwa terytoryum wyjęte z pod prawa w li- 
teralnem tego słowa znaczeniu, a spólnicy ajen­
cyi hamburgskiej przechadzali się przed hotelem 
de Zator, zadowoleni i pewni siebie, gdy pachoł­
cy ich, dawni zaganiaeze trzody, na urągowisko 
wolności osobistej i porządkowi publicznemu, nad 
biednymi wychodźcami się znęcali.

W  kancelaryach ajencyj.

W ten sposób dostawali się wychodźcy do kan­
celaryi ajencyi hamburgskiej. Mieściła się ona 
w parterze hotelu de Zator, położonego o kilka­
dziesiąt kroków naprzeciw dworca kolejowego. 
Izba przeznaczona na kancelaryę przedzieloną była 
na dwie części baryerą, na której umieszczono 
płytę blaszaną do przeliczania pieniędzy. W pierw­
szej od wchodu spędzano wychodźców, w drugiej 
ustawione były biurka dla zajętych w kancelaryi 
spólników ajencyi i ich pomocników, to jest Ha­
łatka i Gutmanna, dalej kasy ogniotrwałe, księgi, 
druki, formularze i papiery do prowadzenia inte­
resu potrzebne. Ściany obwieszono wielkiemi malo­
widłami, przedstawiającemi okręty i widoki z Ame­
ryki, a nadto umieszczono na ścianie wizerunek 
Najj. Pana oraz wymalowanego na blasze orła 
cesarskiego, tak, iż biuro ajencyi miało pozór urzę­
dowej kancelaryi.

Do tej to izby zapędzali naganiacze wychodź­
ców, poczem jeden z nich zajmował posterunek 
przed drzwiami kancelaryi, raz w tym celu, aby 
żaden ze zniewolonych nie uszedł, a powtóre, aby 
niewtajemniczonym bronić w czasie manipulacyj 
zbrodniczych z wychodźcami wejścia do kance- 
iaryi. W tym też celu zamykano często drzwi 
kancelaryi. Po tych zarządzeniach ostrożności, wzy­
wano do zakupna kart okrętowych, a w tym celu 
nakazywano przedewszystkiem wychodźcom skła­
dać pieniądze, jakie ze sobą przynieśli oraz do- 
kumenta podróży i papiery legitymacyjne, gdyż 
w ten sposób po zabraniu im pieniędzy i legity­
macyj dostawano wychodźców w swą moc i wów­
czas zdani oni byli na łaskę i niełaskę ajencyi. 
Teroryzowani w drodze, szturchani i popychani i 
tutaj ulegali presyi, wyjmowali swe grosze ze 
schowków, rozpruwali napiętki trzewików, kożu­
chy, bundy i czapki, wedle tego, gdzie który pie­
niądze miał zaszyte i składali gotowiznę do rąk  
zatrudnionych w kancelaryi spólników hamburg­
skich i ich pomocników. Tych, którym nie dowie­
rzano, rewidował jeden z organów ajencyi i wy­
dobywał monetę z najtajniejszych skrytek. Gdy 
już pieniądze były wychodźcom odebrane, dykto­
wano za karty okrętowe ceny dowolne, stosownie 
do stopnia umysłowego rozgarnienia wychodźcy i 
funduszów, jakie miał przy sobie. Najczęściej nie 
poprzestawano na cenach praktykowanych zazwy­
czaj, łecz zażywając różnych podstępów, oraz ko­
rzystając z przymusowego położenia wychodźców, 
nakładano ceny dowolne, wyższe od przepisanych 
o kilka do kilkudziesięciu złr. Normą w tym wzglę­
dzie był najczęściej stopień umysłowego rozgar­
nienia wychodźcy. To też łatwowiernych i pro­
staków obierano do ostatniego grosza, tak, że bie­
dacy, jeśli wszystkie zaszyte pieniądze wypruli, 
po zakupienia karty okrętowej i biletu jazdy ko­
lejowej z Oświęcima do Hamburga, pozostawali 
w Hamburgu od przybycia koleją aż do odejścia 
okrętu niekiedy przez kilka dni bez dachu i ka­
wałka chleba, nie mówiąc już o losie, jaki ich 
czekał w Ameryce w pierwszych najtrudniejszych 
początkach, wobec braku wszelkich środków do 
życia. Wychodźcom, którzy oktrojowanych im cen 
złożyć me chcieli, lub nie mogli, tłómaczono i 
przedstawiano, że taka jest taksa, że w kancelaryi 
hamburgskiej niema żadnego oszukaństwa ani cy­
gaństwa, bo to jest kancelarya Najj. Pana, przez 
rząd lub też przez gubernię ustanowiona. Dla za­
dokumentowania tego twierdzenia wskazywano
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wychodźcówf którzy kart ’ okrętowych tamże za- ska wójtowi kilkanaście a pisarzowi 10 złr mie- 63 złr. od karty pobierać poczęła godziłoby się 
k S  nie chcieli bez wywierania na nich gwałtu sięeznie, i w ten sposób urząd gminny w Brze- przypuszczać iż pobierała po 63 złr również
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wyekspedyowanych przez ajencyą w okresie I dali przewozu do Bostonu, Filadelfii lub Baltimo- 
czasu od 27 grudnia 1887 roku, aż do 15 maja re, przedstawiano w ajencyi oświęcimskiej kłam- 
1888 r. Jak skoro więc ajencya oświęcimska, po- ’ - - J~1 w’“

na obecnego w biurze wspólnika ajencyi Lowen- 
berga jsko na „starostę11, który nawet czasami, 
jak to z wyników śledztwa się okazuje, dla oba- 
łamucenia łatwowiernych, uniform urzędnika pań­
stwowego przywdziewał. Tumanienie to odnosiło 
czasami skutek pożądany i wychodźcy płacili
dyktowane im sumy — jeśli jednak natrafiono na Iw podróż puszczała 1 | ne^train^ść^Wyc^od^oy^riiestrzeżeni "przez nikogo 11888 roku, z którym to dniem nowa taryfa prze
opór, wówczas obecni w kancelaryi powstawali przed policyą pruską, która śmiałych .P ró żn y ch  “™ ln o śC . obowiązywać poczęła. W tym zaś czasie
na opornych w tonie karcącym i ostrym a pan wracała z drog- Tak , y do a;encyi |d z ie  odebrawszy napowrót karty o- sprzedała oświęcimska ajencya hamburgska 1.443 tyle, musiał dopiero koleją
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wsadzi do aresztu, jeśli kart nie kupią, lub też, 
że ich odda żandarmom, celem przymusowego od- 
szupaso'wania do domu. Groźba ta praktykowaną 
była wogóle sposobem metody w kancelaryi ham 
burgskiej.

Jeśli natrafiono na opór i wychodźca albo wo-

liwie i podstępnie, iż okręty niemieckie do por­
tów tych zawijają, a wychodźca, otrzymawszy 
w ajencyi kartę przyjęcia na Paketfahrt, dowia­
dywał się dopiero w Hamburgu lub wysadzony 
nawet dopiero na ląd amerykański, iż został wy­
wiedziony w pole i jeżeli po przejściu przez re­
tortę ajencyi oświęcimskiej zostało mu grosza na 

'ero koleją z Nowego Jorku pu- 
Tego przy ekspedyi okrętem an-

Najbardziej obdzierano wychodźców do służby już byli w Hamburgu lub na pełnym oceanie. Tak 
wojskowej obowiązanych. Tacy nietylko w kan- samo miała się rzecz z wychodźcami, ods.awio-l 
celaryi Herza karty okrętowe zakupić m u s i e l i ,  nymi przez żandarmeryę do aresztów gminy mia 
lecz nadto musieli fiacie za nie po 90 złr. i w ię-|sta  Oświęcima i z wychodźcami, których gminaŁ w a o i t ;  ŁiOi U l U  pO y u  Zil . 1 | ----------------  -  • - *  *  . • ,  . . •

g ó le  nie chciał kupić karty, lu b 'też  nie chciał daćlcej, które wraz z prowizyą a j e n c y i  w najdroższym Brzezinka do aresztów  gminy OsTO^cima, ja  o naj 
go ■ • ’ •’ ■ 'czasie 69 złr. kosztowały. bliższej stacyi smpasowej, odstawiała.

Przy sprzedaży kart okrętowych w kancelaryi Wychodźców ekspedyowanyeh przez ajeneyę 
hamburgskiej porozumiewano się „telegraficznie11 he«owskąkwaterowano w_Hamjirgu w oma

tyle, ile na nim wymóds usiłowano, natenczas 
obecni w kaccelaryi spólniey ajencyi, Hałatek,
Gutmann lub którykolwiek z obecnych w kance 
laryi ajentów, grozili opornym, że jeśli kart okrę 
towych w ajencyi hamburgskiej nie zakupią, na-|nym  
tenczas będą aresztowani i przymusowo do domu
odszupasowani. Groźba ta była nadzwyczaj sku- . . . .  . .  .
tcczną, przedewszystkiem dlatego, że przeważna czy dla wychodźców jest miejsce na okręcie 

wychodźców należała do wojska, że ' w ’1®  ~~część wychodźców należała do wojska, że więc 
byli to dezerterzy, lub też znajdowała się w wie­
ku popisowym, powtóre dlatego, że spólniey ajen­
cyi, ajenci i najemnicy utrzymywali wychodźców 
w przekonaniu, że wyehodźtwo jest bezwarunko­
wo niedozwoloaem i karygodnem, wreszcie i dla 
tego, że wychodźcy wybrawszy się raz z domu, 
do którego po pozbyciu swego mienia nie mieli 
po co wracać, przytrzymania ich przez żandarme 
ryą i przymusowego odesłania do rodzinnych sie 
dzib tem słuszniej obawiać się musieli, ile że 
niemal każdego dnia doświadczali na żywych 
przykładach, jak wychodźcy, którzy machinacyom 
ajencyi hamburgskiej i jej najemników poddać 
się nie chcieli, rzeczywiście w ręce żandarmeryi 
bywali oddawani.

” Gdy i te pogróżki w wielu wypadkach nie zdo­
łały skruszyć opornych, posyłano do urzędu cło-

62.50, które jako stałe maximum  kursu były li­
mitowane, a zresztą kurs marek nawet 62.50 nie 
dosięgał.

Z dniem 10 marca 1888 r. podrożała taryfa
Z m b u rg iem ^ l^ rA m m T k ąT ! t o n o zwyczaj-1 kwaterunkowymLudwika Friesa, w którym padali I przewozu o 10 marek -  miejsce podpokładowe 
on budziku. Jeden ze spólników ajencyi, któ- ofiarą dalszych wyzysków. Tenże Fries, od które-limu Paketfahrtu kosztowało więc odtąd 110 ma 

i i , .i— a...  a I gQ gpólnicy ajencyi oświęcimskiej również prowi-lrek. Od tefroż to terminu Dobierana ajen cya
zye jakieś pobierali, zmuszał zakwaterowanych u 
niego wychodźców do zakupna drobnych przybo 
rów na okręt, jak: małego kocyka, szalek blasza­
nych, kubka, łyżki i noża, wartających razem co 
najwyżej 2 złr., za 8 do 10 złr., przedstawiając 
im, że bez przyborów tych na okręt puszczeni nie

dnej karty, równałoby się dalszej cyfrze szkody I gielskim byłby uniknął, a cena przewozu do 
w kwocie 721 złr 50 cent. Tłómaczenie się spól- wszystkich wymienionych zwyż portów jest je 
ników ajencyi, iż dlatego brali po 50 centów na dnaką.
kareie więcej, aby pokryć się na wypadek różni-1 Ajencya oświęcimska oczywiście dlatego nie 
cy kursu, ostać się nie może, gdyż wobec uchwał I chciała sprzedawać kart przyjęcia na okręty an- 
konferencyi nie mieli prawa brać więcej, niźli | gielskie, ponieważ na „Cunardzie11 miała tylko 10

rego wychodźcom jako dyrektora okrętu przed 
stawiano, zapytywał, puszczając w ruch budzik, 

- - - - ■; ' ■ po
czem za chwilę ponownie budzik nastawiano i 
w ruch puszczano, a wtedy to nadchodziła odpo 
wiedź, za którą wychodźcy również opłacać się 
musieli. Na owym budziku zapytywano również
Amerykę, czy będzie grunt dla'wychodźców, za I zostaną. W ajencyi hamburgskiej w Oświęcimiu 
co łatwowierni podobnież płacić musieli. Zapyty- 
wano wreszcie cesarza amerykańskiego, czy 
przyjmie wychodźców do Ameryki. Pomysł ten 
telegrafowania na budziku nie był nowością, bo

[tumaniono wychodźców, chcąc ich tym sposobem 
skłonić tem łatwiej do zakupna biletów okręto 
wycb, iż w Hamburgu od chwili przyjazdu aż do 
odejścia okrętu będą mieli wolny wikt i kwaterę, 
co było kłamstwem, gdyż wychodźcy nietylko 

I wiktu i kwatery w Hamburgu nie mieli, lecz za

rek. Od tegoż to terminu pobierała ajencya oświę­
cimska 69 złr. za bilet okrętowy, a ponieważ we­
dług ustanowionej przez konferencyę modły stałe­
go przeliczania kursu na walutę austryacką po 6 
złr 25 cent. od dziesięciu marek, uprawnioną była j taniej 
pobierać tylko 68 zlr. 75 cent. na kartę okrętową, 
przeto pobierając 69 złr. krzywdziła wychodźców 
począwszy od 10 marca 1888 r. po 25 cent. na 
karcie okrętowej. W tymże czasie t. j. od 10 mar 
ca do 24 lipca 1888 r. sprzedała ajencya Ham­
burgska w Oświęcimiu 5613 biletów okrętowych, 
co po 25 centów na sztuce, równałoby się cyfrze 
szkody w ogólnej sumie 1403 złr. 25 cent., które 
jako nieprawny i oszukańczy zysk do kasy ajen-spóln:cy ajencyi hamburgskiej Landerer i Landau

w Żp E o u ° k K“ akowtó i o Ł cY m iiT n a  ’w E ą  I każdy dzień Opędzony w dom u kwaterunkowym I cyi Klausneiwsko-Herzowskiej wpłynęły,
^ k e ufatwmnie^ wychodżtwY pokątóie się tru- Friesa, wyzyskiwaczowi temu, który znów łupem Dalej wykazuje oskarżenie, iż ajencya _
dniii w ten sposób z Hamburgiem i Ameryką dzielił się ze spólnikami oświęcimskiej ajencyi, za oszukiwać wychodźców przy sprzedawaniu im bi-
imieniem w y c h S có w  sięp“ ozfmiewali. Lande" wikt i kwaterę sowicie opłacać się musieli. Zda- |tettw  kolejowych do^ Hamburga i f tąd przypra- 
rer używał budzika także na straszaka, bo gdy I rżało się zaś często, iż wychodźcy czekać musieli 
wychodźcy od niego kart okrętowych z a k u p i ć ,  I w Hamburgu na odejście okrętu przez dni kuka,

Ia,v „„-.lub  tyle, ile za me żądał, zapłacić nie chcieli, a częstokroć i dłużej. Wychodźcy wyssani wOświę-
wego po Iwanickiego, który był ultima ratio  I straszył ich, że zatelegrafaje po żandarmów, aby cimiu przez ajeneyę Herza io os a mego g ,
w systemie wymuszeń względem wychodźców za- ich zabrali i w wykonaniu pogróżki budzik w ruch I a pocieszeni przyrzeczeniem wolnego wi u i w
żywanych. Na każde takie zawołanie przybywał Iwa- wprawiał. . , I tery, znajdy wali się za przybyciem do Hamburga
nicki w mundurze urzędowym sam lub w towa- Urządzano także w kancelaryi hamburgskiej bez dachu i ehteba, często kilka nocy po g 
rzystwie nadstraźnika Kosteckiego również w man-1 „asenterunek amerykański.11 Jeden ze spólników | niebem przepędzać musieli, i aby z g.o u me zg

miała

wiła ich o szkodę 2974 złr. 89 cent.
W czasie, gdy władze pruskie wymagały je­

szcze na granicy wylegitymowania się gotówką 
w kwocie 400 marek, wyprawiała mimo to ajen- 
eya oświęcimska niektóre partye wychodźców ru­
tą kolejową na Mysłowice, zkąd dla braku wy­
magającej gotówki zwracani bywali. W ten więc 
sposób ajencya oświęcimska narażała wychodźców

z granicy zwróceni zostaną, że w kancelaryi tej eać musieli, niektórych zaś za niezdatnych. Tymże 
nie może być oszukaństwa, bo jest to ustauowio- ostatnim poddawał jeden z ajentów lub najemni- 
ne przez rząd i gubernię biuro dla wychodżtwa, ków, aby wsunęli co w rękę doktorowi, aby ich 
dalej, jeźli perswazye te nie skutkowały, groźbą przyjął jako zdatnych, na co wychodźcy również 
przyaresztowania i odszupasowania do domu, a I łapać się dawali. W hotelu Zatorskim tuż przy 
wreszcie ostatecznym argumentem policzkowania, kancelaryi hamburgskiej znajduje się sklepik spól- 
zmuszał wychodźców do zakupna kart okrętowych | nika ajencyi Lowenberga. W sklepiku tym sprze-

Oszustwa  *  kartam i okrStowemi i  kolejowemi. (krętach' linij angielskich 85 marek. Tymczasem
\  . w dniu 16 maja 1887 r. sprzedała ajencya ham-

Ułatwianie wychodżtwa popisowym. |  yp Oświęcimie jedenastu dorosłym osobom
W lecie roku 1886 przejął Paketfahrt na siebie I karty przyjęcia na okręt angielski „via Liverpool11 

okręty pasażerskie linii Unionu w liczbie ośmiu. | po 90 marek niemieckich, - — ™

w ajencyi Herzowskiej. Emigranci, którzy w ajen­
cyi Herza karty okrętowe zakupili, wsiadali bez 
wszelkiej przeszkody ze strony Iwanickiego 
w jego obecności do pociągów pruskich celem od­
jazdu do Hamburga, bez względu na to, czy na 
leżeli do wojska, lub pozostawali w wieku popi­
sowym. — Bo też Iwanickiemu nie chodziło ani 
o interes poruezonej mu służby policyjnej, ani o 
interes państwa, którego siła zbrojna wskutek 
tłumnego wychodżtwa tak dotkliwego doznała 
uszczerbku, poes odowała nim jedynie chęć zysku i 
zbogacenia własnej kieszeni. Tych, którzy żadną 
miarą zdusić się nie dali, aresztował Iwanicki lub 
żandarmeryi aresztować dawał, poezem c. k. Sta­
rostwo w Białej zarządzało przymusowe zwróce­
nie ich do gmin przynależności. Zdarzało się czę­
sto, że wychodźcy wobec wygórowanych wyma­
gań ajencyi, którym sprostać nie mogli, rozmy­
ślali się i powziąwszy zamiar powrotu z Oświę-

w
Konstrukcya okrętów Unionu była gorszą, mej 
miały one kajut lecz wyłącznie tylko miejsca pod­
pokładowe i kurs ich był znacznie powolniejszym 
od okrętów Paketfahrta. Wskutek tego też była 
linia Unionu tańszą, a jak to z cen wj-inka,

„..V, wu. _______  _  _ k oszto w a ły  m iejsca  p od p ok ład ow e na  parow cach
edvżbyJ ich zaraz no. granicy pruskiej po-1 Unionu zawsze o 10 marek niemieckich mniej, ni 
6 J ■ ’ ■ • = źli na okrętach Paketfahrtu. Ajencya oświęcimska

w okresie czasu od 8 maja 1887 roku do 22 lipca 
1888 roku wyprawiła okrętami linii „Union11 
3,173 osób dorosłych i 95 niedorostków, którym

dawano wychodźcom tandetne uorania cajgowe, 
wartające około 3 złr., po znacznie wyższych ce­
nach, nawet po 8 złr., jak się udrzeć dało. Wy­
chodźcy kupowali ubrania, bo tumaniono ich, że 
w ubraniu swojem do Ameryki puszczać się nie
m(>gą,
znano i zwrócono; przedstawiano im także, że 
w takich ubraniach podróżować nie wolno, że na 
wet w ubraniu ich nie przyj ętoby ich na okręt, 
gdyż wiejskie ubrania wrzucają do morza, że 
w nich w Ameryce pokazać się nie wolno, i że 
w ogóle ajencya w tych ubraniach puścić ich nie 
może, bo za to karę zapłacićby musiała.

Po przeprowadzeniu powyższych zbrodniczych 
manipulacyj, wyprawiano wychodźców czasami 
tego samego dnia na kolej, zazwyczaj jednak 
pozostawali w hotelu Zatorskim do dnia nastę­
pnego, oczekując na pociąg praski. Wychodźcy, 
którzy z ajencyi telegrafowali do domu po pie

sprzedała miejsca podpokładowe po cenach linii okrętowym, a tem samem szkodę w łącznej kwo

cimia do domu, żądali zwrotu oddanych zaraz na | niądze, bawili, oczekując na nie, w ajencyi, wzglę­
dnie hotelu Zatorskim przez dni kilka, & często­
kroć i dni kilkanaście.

Obdzielonych biletami kolejowemi emigrantów 
eskortowali na dworzec kolei naganiacze herzow- 
scy. W drzwiach tych spotykali się jeszcze raz 
z kontrolorem Iwanickim, który zaopatrzonych w za 
kupione u Herza karty okrętowe bez przeszkody 
przepuszczał, a przy tej sposobności prowizyę swą 
obliczał; wychodźcom zaś, którzy u Herza nie byli.

wstępie pieniędzy i papierów legitymacyjnych. 
Tych jednak spólniey ajencyi i ich pomocnicy 
nigdy wydać im nie chcieli, lecz kazywali dopo 
życzać żądane jeszcze kwoty u przybyłych wraz 
z nimi krewnych lub znajomych, a jeźli i ci nie 
mieli zbytecznych pieniędzy lub nie było poży 
czyć u kogo, wtedy kazywano wychodźcom tele 
grafować do domu do krewnych lub znajomych 
o telegraficzne przekazanie wymaganej jeszcze 
przez ajeneyę kwoty na ręce takowej. Nie chcą 
cych telegrafować straszono żandarmami. Depesze 
załatwiała ajencya, za co również dobrze płacić 
sobie kazała, a pieniądze wychodźcom telegrafi­
cznie przekazane inkasowała również t, jeńcy a, na 
czem oczywiście znów zarabiała. Pieniędzy raz 
złożonych wychodźcom nie oddawano, aby przy 
padkiem nie uszli, więc związani w ten sposób 
z ajencyą czekać tamże musieli, dopóki im pie­
niędzy z domu telegraficznie nie przekazano.

Wychodźcom chcącym jechać na Bremę, przed­
stawiano podstępnie, że na Bremę jechać nie 
wolno, lub że w Oświęcimiu niema ajencyi bre 
meńskiej, albo też wręcz wskazywano kancelaryę 
hamburgska jako bremeńską. W ten sposób pod 
chodzono i nakłaniano do zakupna kart okręto

„Paket11 o dziesięć marek niemieckich na jednej 
karcie okrętowej droższych. Tą oszukańczą praktyką, 
licząc na jednej karcie okrętowej po dziesięć ma 
rek od osoby dorosłej, a po pięć marek od ka 
żdego dziecka niżej lat dwunastu, wychodźcom 
rzeczonym szkodę w ogólnej sumie 32,105 marek 
niemieckich wyrządzili. Ze ajencya oświęcimska 
wyprawiając okrętami Unionu tak znaczną liczbę 
wychodźców, którym sprzedała miejsca podpokła 
dowe na parowce Paketfahrtu i po cenach tako 
wego i wyrządzając przez to wychodźcom tym 
szkodę w ogólnej sumie 32.105 marek niemie­
ckich, które jako nieprawny zysk do kieszeni jej 
wpłynęły, działała rozmyślnie, z zamiarem oszu­
kańczym i w podstępnem porozumieniu z firmą 
Spiro et Comp., która w osobach szefa swego 
Leopolda Bodenheima i aranżera zakulisowego 
wszystkich praktyk oszukańczych Samuela Blaustei-

UUUViliCtl} n Yvuuuawm UWWJ    —      —/ I * * * , t

papiery legitymacyjne i karty obrętowe odbierał]na nader podejrzaną w tej sprawie odgiywa iolę, . .  . . .  , - -o .
id o  Herza celem zakapna biletów okr,tow,ch wynika z zzerega z e b r a c h  a przjtoozoayeh przez po 1 1 0 marek, a w
wracał z zagrożeniem, iż w przeciwnym razie przy- 
aresztowani i przymusowo do domu zwróconymi 
zostaną. Później praktykował to Iwanicki również 
z wychodźcami, którzy w ajencyi bremeńskiej 
w Oświęcimiu zadatkowane tylko karty przyjęcia 
nabyli. Gdy mu wychodźcy, niezaopatrzeni w za­
kupione u Herza karty okrętowe, lub też wy- 
chjdżcy z zadatkowanemi kartami bremeńskiemi 
ze sali rewizyjnej do pociągu uciekli, wzywał o- 
becną na dworcu żandarmeryę, aby ich z pociągu 
pruskiego wywlekała i aresztowała. Pomimo wy- 
łuszczonych co dopiero ostrożności, przedsiębra 
nych celem uniknięcia spotkania się z żandarme- 
ryą, zdarzało się, że żandarmerya, zjawiwszy się

wycb na Hamburg, nawet wychodźców przybywa- przed samem odejściem pociągu pruskiego nape  
jących do Oświęcima z zadatkowanemi już w do- roDie, wychodźców mających już wsiadać do po-

akt oskarżenia okoliczności.
Wobec tych dowodów twierdzenie spólników 

ajencyi hambursko-oświęcimskiej, jako efcspedyo- 
wanie wychodźców, od*' których pobrali cenę za 
Paket, okrętami Unionu, działo się bez ich wie­
dzy i woli, jedynie z zarządzenia firmy 8piro, ja­
ko kłamliwe i z wynikami śledztwa niezgodne, 
ostać się nie może. — Jest to więc jeden z głó­
wnych zarzutów oszustwa, jakie oskarżenie ajen­
cyi Kłausnerowsko-Herzowskiej imputuje, a zarzut 
cnoćby tylko przez sam wzgląd na wysokość cy­
fry szkody, jaką oszukańczą tą praktyką w łą­
cznej sumie 32.105 marek niemieckich wyrządzili, 
poważny i doniosły.

Z spisów wychodźców okazuje się , iż ajeu- 
cya hamburgska w Oświęcimiu pobierała od otwar-

mu kartami okrętówemi na Bremę. Rzecz oczy­
wista, że wychodźcom, którzy w ten sposób po 
dejść się dali, przepadał zadatek na kartę okrę 
tową z Bremy. Ci, co uwierzyli, że w ajencyi 
Herza sprzedają karty na okręty z Bremy odcho­
dzące i dlatego karty w ajencyi tej nabyli, kupo 
wali w najlepszej wierze bilety kolejowe z Oświę­
cimia do Bremy, a przybywszy do Bremy, zgła­
szali się u expedytora północno - niemieckiego

ciągu aresztowała i do wójta w Brzezince, 
rej terytoryum dworzec oświęcimski leży, 
wiała.

Lecz i na to znalazł się sposób. W ślad za żan­
darmami, prowadzącymi wychodźców do aresztu 
gminnego w Brzezince, udawał się tamże i jeden 
ze spólników lub najemników ajencyi, i podczas 
gdy wójt lub pisarz gminny spisywał protokół 
z jeduym wychodźcą w jednej izbie, obrabiał a-

na któ-lcia ajencyi aż do 4 pażdzierir ua 1887 roku, a na

miała tylko
marek prowizyi, podczas gdy komisowe od 
ketfabrtu wynosiło co najmniej marek 22.

W ten więc sposób narażano wychodźców znów 
na niepotrzebne straty i to straty pieniężne i 
czasu.

Istnienie ajencyi oświęcimskiej samo przez się, 
choćby taż nawet przy sprzedaży biletów okręto­
wych ściśle trzymała się była taryfy, było dla 
wychodźców klęską materyalną. Kupując bilety 
w Hamburga, byliby w każdym razie znacznie 

przyszli do ich posiadania. Przedewszyst­
kiem sprzedawała ajeucya oświęcimska karty 
przyjęcia tylko na Paketfahrt, a więc na linię 
najdroższą, podczas gdy wychodźca, kupując bilet 
okrętowy w samym Hamburgu, mógł go kupić 
na tańszą linię, bo na Union, lub na jednę z li­
nij angielskich, które były najtańsze i za pośre­
dnictwem których połączenie z Ameryką było naj- 
dogodniejszem, gdyż i kurs ich był szybszym, a 
nadto zawijały do czterech portów. Zresztą co do 
samego nawet Paketfahrtu — to cena takowego 
w Hamburgu była tańszą niźli po za Hambur­
giem. Mimo to tumaniła ajencya oświęcimska, 
jej ajenci, najemnicy i spędzarze wychodźców 
praktykowanym sposobem metody, podstępnem 
przedstawieniem, iż w Hamburgu tyle, a nawet 
więcej musieliby zapłacić za kartę okrętową, co 
u nich.

Wszystkie więc praktyki zbrodnicze, które 
zmierzały do nakłonienia, lub nawet wręcz zmu­
szenia wychodźców do zakupna biletów okręto­
wych w ajencyi oświęcimskiej, same przez się, 
jak to wynika z powyższego wywodu, połączone 
były dla wychodźców ze szkodą majątkową.

Zarzuca wreszcie akt oskarżenia obwinionym, 
iż ich działaniu przypisać należy ubytek 5799 
mężczyzn, w wieku od lat 20—32, którzy do 
służby wojskowej byli obowiązani.

Zakończenie.

Oto streszczenie aktu oskarżenia w niniejszej spra­
wie. C. k. prokuratorya państwa uważa oskarżenie 
wobec powyższych wywodów, co do wszystkich 
obwinionych, we wszystkich kierunkach i ustępach 
i co do wszystkich faktów i zarzutów jako w zu­
pełności uzasadnione.

Obwinieni sami czuli, iż struny naprężone 
do ostateczności, że operują na wulkanie i 
tastrofa niebawem nastąpić będzie musiała.

Zapowiadał to Z willing w przytoczonem zwyż 
podaniu swem, a wynika to również i z innych 
emanacyj obwinionych.

I tak zeznaje Mojżesz Schlamowitz, iż na ośm 
dni przed pierwszemi aresztowaniami wszczęła się 
sprzeczka między Hamburczykami a Bremeńczy- 
kami, a w pierwszym rzędzie między Barberem 
z jednej a Seklerem z drugiej strony. Sekler wy­
woływał, że z ajentury hamburgskiej wkrótce zdej­
mą tablicę, którą to przepowiednię Barber znów 
przeciw ajenturze bremeńskiej zwracał. Barber za­
powiadał Seklerowi, że wnet przyjdzie do krymi­
nału, a toż samo znów przepowiadał Sekler Bar­
berowi — i w  rzeczy samej za dni ośm ziściły 
się przepowiednie co do obu.

W lipcu przed wdrożeniem procesu karnego ba­
wił Herz w morskich kąpielach, Landau wzma­
cniał swe siły do nowej kampanii w Maryenba 
dzie, Lowenberg bawił przez kilka tygodni we 
Wiedniu, a Klausner prowadził ajeneyę oświę­
cimską. Klausnera odwoływały atoli interesa do 
Brodów, a gdy wskutek tego wzywał Lowenberga 
do powrotu, telegrafuje' tenże z Wiednia w dniu 
3cim lipca:

Laub muss abreisen — ich bleibe bis naehste 
Woehehier. Wenu Sie abreisen miissen, unbedingt 
Geschaft sperren, da solche Zustande unertraglieb 
and gelahrlich sind.11

Charakterystycznym jest również list jeden Zei- 
tingera do Klausnera z ostatnich czasów. W li­
ście tym rozwodzi Zeitinger gorzkie żale na nie­

robotniczej, zdążała niechętnie do Nowego Jorku, I wdzięczność, jakiej doznał ze strony ajentury 
który jako centrum emigracyi przepełniony był hamburskiej, a wytykając nadużycia, jakich ajen- 
Iudźmi wyżej brzegów. Ztąd też w Nowym Jorku eya ta i jej organa się dopuszczają, kończy cie- 
i jego bliższem otoczeniu trudno było o zarobek kawą tę ekspektoracyę następującym ustępem: 
dla naszej ludności włościańskiej i zarobniczej, „jetzt wollen Sie mir Alłes in die Schuhe schie- 
która w odległych od Nowego Jorku dystryktach ben — merken Sie sich das, wenn ich ein contra 
szukać go musiała w większych przedsiębiorstwach in den Zeitungen geben werde, so wird die Welt 
fabrycznych, a przedewszystkiem w hutach, ko-jeinen Monat zu lesen haben, und was ist das

90 marek niemieckich, a sześciu dzieciom ni-1 
żej lat dwunastu po połowie tejże ceny; każdego 
z tychże wychodźców skrzywdziła zatem ajencya] 
o pięć marek, przez co tejże partyi wychodźców 
szkodę w łącznej kwocie marek 70 wyrządziła.

Od 22 wychodźców, których wyekspedyowano 
okrętami angielskiej linii „Cunard,a powzięła a-l 
jeneya oświęcimska za karty okrętowe po sto 
marek od osoby, mimo że cena linij angielskich 
wynosiła wówczas tylko marek 85, wobec czego] 
całą tę partyę wychodźców skrzywdziła w spo 
sób oszukańczy o 15 marek na jednym bilecie |

cie 330 marek, czyli licząc markę po 62 5 cent., 
na 206 złr 25 ct. jej wyrządziła,

Dalej od trzech wychodźców, którzy również 
wysłani zostali okrętem „Cuuardu,11 powzięła a 
jeneya oświęcimska za karty okrętowe po 95 ma­
rek, skrzywdziła przeto każdego z nich o 10 ma­
rek, przez co im szkodę w kwocie 18 złr. 75 ct. 
wyrządziła.

Od Kati Roth pobrano 90 marek na kartę o 
krętową na linię nCunard,“ oszukano ją zatem 
o pięć marek, czyli 3 złr. 12 i pół ct.

Od Horniaka Andrasza i Szubaka Michała po 
brano w ajencyi oświęcimskiej za karty przyjęcia 
na okręt linii angielskiej „Cunard“ po sto marek, 
oszukano ich zatem każdego o marek 15, czyli 
razem na 18 złr. 75 ct.

Od Kunegundy i Zofii Kłapniowskich pobrano 
w ajencyi oświęcimskiej w dniu 28 maja 1888 r 
za karty przyjęcia na okręt angielski „Cunardu11

na „Cunardu11 marek 98, oszukano je zatem o 24 
marek, czyli 14 złr. 90 ct.

Okręty Paketfahrtu, który z limj hamburskich 
był najdroższym, zawijały tylko do Nowego Jor­
ku, podczas gdy okręty angielskie kursują oprócz 
do Nowego Jorku, nadto do portów w Bostonie, 
Filadelfii i Baliimore. Przeważna część wychodź­
ców, a w szczególności ludności włościańskiej i

odsta-1 stępnie znów w okresie czasu od 21 grudnia 1887 
roku do końca zapisków w księdze III, które 
w takowej tylko po dzień 27 grudnia 1887 roku 
sięgają, 63 złr. za jednę kartę okrętową, że przeto

palmach i osadach rolniczych
Dla naszych wychodźców było więc pożądanem 

wysiadać na brzeg amerykański nie w Nowym 
Jorku, lecz w Bostonie, Filadelfii lub Baltimore, 
zkąd oczywiście znacznie bliżej mieli do dystryk-

krzywdziła każdego wychodźcę na jednej karcie I tów, w których dla wychodźców naszych^zarobek. x j eD.aemu amerykańskiej, jaka tu*;
okrętowej o  50 centów. Ponieważ  ̂ zaś j ajencya I Jakowy się otwierał, ^ m i j a j ą c  p r z e t o  już wzgląd, I ^  ostatnich kilkunastu latach n a w ie d z i ł* ,

|Ende vom Lied —
W a d o w i c e  
Es grttsst Sie Ibr Zeitinger.“

Słusznie przeto zapowiadał Zeitinger, iż epilog 
epidemii amerykańskiej, jaka kraj

Lloydu celem przyjęcia na okręt. Tu dopiero jent w drugiej i z b i e  resztę wychodźców, nakłania- 
otwierały się oczy oszukanym, gdy im ekspedy- jąc ich, żeby mu karty okrętowe i pieniądze od 
enci wyjaśnili, że karty przez nich nabyte nie są j dali, a potem do Herza wrócili. Nim też przyszła

oświęcimska od jej otwarcia aż do 4 października 
188? roku, oraz znów w czasie od 21 do 27 gru­
dnia 1887 roku włącznie — sprzedała ogółem 
3.625 kart okrętowych dla osób dorosłych, zaś 77 
półbiletów dla dzieci niżej lat dwunastu, przeto

ważne, bo Gniewają na okręty hamburgskie, a dla Ina nich kolej do protokółu, oddawali wychodźcy szkoda, jaką ajencya przez nadbieranie tychże 50 gielskich.
znaczenia żadnego I wysłannikowi ajencyi i karty okrętowe i pienią-1 centów wychodźcom wymienionym wyrządziła,! g ,

dze. Był to zresztą wesolutki areszt, ten areszt wynosił łączną sumę 1.831 złr. 75 cent.
I gminny w Brzezince. Mieścił się on w izbie obok! Nadmienić atoli należy, iż owe spisy wychodź 
mieszkania polieyanta gminnego, drzwi i okna niejców nie są kompletne, to jest me obejmują całego
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północno niemieckiego Lloydu 
nie mają. Oszukani w ten sposób musieliby byli | 
udać się na własny koszt koleją z Bremy do 
Hamburga, albo zakupić nowy bilet okrętowy 
w Bremie u północno-niemieckiego Lloydu, lub też 
nie mając na to funduszu, wrócić z Bremy do domu. |

że okręty angielskie były zawsze najtańsze • Wadowicach
kurs ich szybszy niźli niemieckich, należało takim J rozegra się w waaowicacn.
wychodźcom przynajmniej, którzy chcieli jechać! 
do portów w Bostonie, Filadelfii lub Baltimore, 
sprzedawać bilety okrętowe na okręty linij an-j 

Zyskali byliby oni na tem podwójnie. 
wo, iż okręty angielskie wogóle są naj 

tańsze, a nadto oszczędziliby koszta podróży ko- j 
leją z Nowego Jorku w głąb Ameryki, a w szcze­
gólności do dystryktów, położonych w sąsiedz­
twie Bostonu, Filadelfii i Baltimore, co bardzo!

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA

A n ton i K lobu kow ski.

Czcionkami Drukarni „Czasu Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.
 - Jfil> iim u— — —  ................ . t

Zarzadca Drukarni Józef Łakocinski.


